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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.“ 
ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajeneja pana Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, |Haasenstein & Vogler) nr. 10. 
Walfschgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
staste nr. 2., Henryk Schalek, I, Wołllzeile 14 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp; 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska Ż2; w Krakowie W. Kukliński. 

„OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsca objętości jeduego wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rnbryce „Nadesłane* 
30 ct. od wiersza.  ” 


LWÓW d. 24. LIPCA. 


Nie na przyznaniu praw chociażby naj- 
uroczystszem, nie na karcie konstytucyjnej 
narodu polega poszanowanie jego swobód i 
prawnej woli, rękojmia pożytecznego dlań 


praw wykonywania — ale zależą te rzeczy, 


głównie właśnie, od żywego związku repre- 
zentacji narodu czy kraju z organami wy- 
konawczemi. Toż i nasze nadzieje, że przy- 
najmniej edukację przyszłych pokoleń bę- 
dziemy mogli podnieść jak należy, jak dla 
pomyślności kraju wypada, polegały na na- 
dziei żywego związku, jaki miał być ustano- 
wiony między reprezentacją kraju naszego, 
Sejmem a autonomiczną instytucją wykonaw- 
czą dla wychowania ludowego i średniego 
w kraju naszym, c. k. Radą szkolną. Zwią- 
zek ten był poręczony Regulutywem dla Rady 
szkolnej, przez najwyższe postanowienie wpro- 
wadzonym d. 25. czerwca 1867 r. Następnie, 
gdy przyszła konstytucja grudniowa (prawa 
zasadnicze państwa), ta przekazała całkowicie 
edukację ludową i średnią sejmowi, a więc 
stosunku między sejmem a Radą nie tknęła, 
tylko go zasadniczo wzmocniła. Następnie 
przyszły prawa edukacyjne państwowe, które 
czyniąc wyjątek dla Galicji, immatrykulowa- 
ły, że się tak wyrazimy, regulatyw Rady 
szkolnej, czyli jej prawa 1 obowiązki i jej 
stanowisko do kostytucji państwowej. Niko- 
mu na myśl nie przychodziło zaprzeczać or- 
ganicznego związku między sejmem a c. k 
Radą szkolną galicyjską — i w tem leżała 
esencja i warunek konieczny jej autono- 
micznosci 


Chociaż nikt nie zaprzeczał związku, 
ale lekkomyślność narodowa z jednej strony, 
a duch kancelaryjno-biurokratyczny z drugiej 
strony sprawiły, że związek mimo uchwala- 
nych ustaw i wydawanych przez kraj milio 
nów na edukację, stał się bardzo luźnym 
między reprezentacją krajową a najwyższą 
magistraturą edukacyjną kraju. Od śmierci 
namiestnika hr. Grołuchowskiego, popadła też 
i ta magistratura pod względem autonomi- 
cznym jako też edukacyjno-narodowym w 
słodkie far niente, ustały nawet sprawozda- 
nia edukacyjne sejmowi, ustało liczenie się 
z funduszów, a były tylko żądania do fundu 
szu krajowego, stawiane jako intimata od 
wysokiego urzędu. 

Do czego to doprowadziło, wiadomo, 
Gdyby nie energia obecnego marszałka kra- 
jowego, który przed trzema laty rozpoczął 
omagania się o rachunki 1 0 przedstawie- 
nia rezultatów edukacji (na polu ludowem 
niestety jedynie) w stosunku do rozpaczliwej 
potrzeby analfabetycznego kraju, Bóg wie, 
do czego byłoby doszło. Walka była tru- 
dną — nie tyłe z winy rządu, ile z winy 
narodowego zwyczaju traktowania spraw 1 
interesów publicznych ze stanowiska  osobi- 
stego, a więc obrony grzechów instytucji dla 
tego, że w niej pan C. zasiadał, obrony myl- 
nych dróg nawet, dlatego, że przypadkiem 
lub siłą rzeczy, pan D. po nich chodził — 
była bardzo trudną i trwała dwa lata. Na 
reszcie podczas ostatniej sesji sejmowej zda 
wało się, że się skończyła. Pan namiestnik 
jako prezes Rady okazał istotną gorliwość 


w uporządkowaniu starych, zdawało się nie 
do rozwikłania rachunków, ruch edukacyjny 
rozpoczął się jakiś na nowo i sejm znowu 
powrócił do swych usiłowań usiawodawczych 
na polu edukacyjnem, które w ostatnich la- 
tach, ani rusz szczęścia nie miały. 

Otóż zdawało się, że się wszystko 
układa znowu znośnie dla edukacji krajo- 
wej, a sejm chcąc normalny związek mię- 
dzy sobą i Radą szkolną przywrócić, po- 
wziął uchwałę wzywającą cesarsko-królew- 
ski rząd — boć oddziałem rządowym jest 
Rada szkolna i takim z natury rzeczy być 
powinna, zostając najwięcej nawet autono- 
miczną — aby Rada szkolna, na podstawie 
zresztą dodatnich orzeczeń praw ją obowią- 
zujących, przedstawiła pod uchwały sejmo- 
we projekta i plany nauczania w szkołach 
elementarnych i wydziałowych Żądanie to 
w tej formie i dlatego zostało sformułowa- 
nem, że właśnie sejm uchwalił ustawy doty- 
czące urządzania szkół początkowych, które 
już podobno otrzymały sankcję. 

Któżby mógł przewidzieć, ktoby się 
mógł spodziewać, że naturalne żądanie, o- 
parte na prawie dodatniem przedstawienia 
sejmowi planów nauezania przez organ wyko- 
nawczy zostanie odmówionem ! Wszak regu- 
latyw do tego obowiązuje Radę szkolną, jak 
również obowiązuje ją, czyli rząd, do robie- 
nia przedłożeń sejmowi, dotyczących całego 
obszaru edukacji ludowej i średniej! Że nie- 
podobieństwo stało się wypadkiem, że rząd 
odmówił temu prostemu żądaniu, to zdaje 
się wynikać z doniesienia korespondenta 
lwowskiego do Dziennika Poznańskiego. (W czo- 
rajszy nasz komunikat.) Ze wszakże z tem 
i cała moc zarazem ustawodawcza naszego 
sejmu na polu edukacyjnem zostałaby spa- 
raliżowaną i zniszczoną, to także nie ulega 
wątpliwości ! 

Tegożbyśmy się więc doczekali pod 
rządami autonomicznemi, za gabinetu, 
w którym zasiada dwóch krajowców na- 
szych, a który reprezentacja kraju naszego 
z taką gorliwością i zaparciem się własnem 
popierała? Co warte wyjątki zrobione dla 
Galicjj w ustawodawstwie państwowem dla 
szkół ludowych i wydziałowych, wyjątki da- 
wno i szerzej poczynione za gabinetu cen- 
tralistycznego -- jeżeli sama autonomiczność 
edukacji w kraju naszym zostaje zasadniczo 
zaprzeczaną ! 

Wdzięczność należy się gabinetowi za 
otwartość — to oczy wszystkim otworzy na 
traktowanie przezeń naszego kraju. Pomie- 
niony korespondent lwowski mówi, że Wy- 
dział krajowy udał się z tą sprawą przed 
trybunał administracyjny — zapewne przed 
trybunał państwowy, bo cóżby sprawa 
ta miała do czynienia z administracyjną ju- 
rysdykcją — a wtedy gdyby trybunał nie 
uchylił rozporządzenia ministerjalnego, zwró- 
ci się z nią do sejmu. [ my wierzymy, że 
trybunał państwowy stojąc na straży praw 
i kompetencji, zasadniczemi ustawami pań- 
stwa W najrozleglejszem „znaczeniu ustano- 
wionemi, reskrypt ministerjalny uchyli, i sto. 
sunki wezmą bieg normalny, sztucznie na 
chwilę wstrzymany. Lecz to wiemy z pa- 
wnością, że sejm rzuconą mu rękawicę po 


nad głowami naszej delegacji, podejmie w 
obronie praw konstytucyjnych kraju, nie szczę- 
dząc nikogo. 


zm ph 


N. W. Abendblatt donosi ponownie z Kra- 
kowa: „Namiestnik Galieji oczekuje co chwila 
wskazówek stanowczych z Wiednia co do obe- 
cności cesarzewicza Rudolfa na manewrach je- 
siennych w Galicji. Podróż ta cesarzewicza ma 
być poświęconą jedynie manewrom — stolicy kraju, 
Lwowa, cesarzewicz nie odwidziłby tym razem.* — 
Jakikolwiek byłby charakter odwidzin Najdostoj: 
niejszego księcia, następcy tronu, nie zmienia to 
wcale uczuć ze strony kraju, z jakiemi byłby 
przyjęty — a któreśmy zaznaczyli najskwapli- 
wiej przy pierwszem pojawieniu się pożądanej 
wiadomości. 


Korespondencje „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 22. lipca. 


x“ Sprawa utworzenia osobnego klubu cen- 
trum zawsze jeszcze się znajduje na pierwszym 
planie dyskusji dziennikarskiej. Przewodni organ 
liberałów niemieckich zarejestrowawszy oŚwiad- 
czenie pewnego dziennika czeskiego w kwestji 
utworzenia stronnietwa katolickiego w Izbie po- 
selskiej, kończy pogląd na sprawę temi słowy: 
„Być może, iż to wszystko jest tylko politycznym 
snem nocy letniej, ale być też może, iż za roz- 
prawami temi kryją się plany pozytywne prze- 
wodców katolickich, a w takim razie radykalna 
zmiana organizacji stronnictw jest na widoku.* 

Nie wiemy, w jakim kierunku dziennik ten 
zmiany w organizacji stronnictw się spodziewa. 
U utworzeniu austrjackiego stronnictwa katoli- 
ekiego, o jakiem wspomina cytowany dziennik 
czeski Czech, stronnictwa w którego skład wcho- 
dziliby reprezentanci wszystkich narodowości, a 
więc także Polacy i Czesi tymezasem, a Za- 
pewne i później kiedyś, mowy być nie może. 
Czesi a tem mniej jeszcze Polacy, nie mają z pe- 
wnością zamiaru poczynienia zmian w organi- 
zacji klubowej reprezentaneyj swoich w Izbie po- 
selskiej. Choćby nawet w klubie czeskim się zna- 
lazły żywioł gotowe do przyłączenia się do 
stronnictwa katolickiego, z grona posłów polskich. 
klub taki na sukurs liczyć nigdy nie może. 
Oczywiście nie z antagonizmu jakiegoś w obec 
celów, a przynajmniej celu głównego, jaki stron- 
nictwo katolickie mieć może. Do przyczynienia 
się do „dalszego rozwoju prawa publicznego na 
podstawach chrześciańskich*, Koło polskie, jako 
takie, z pewnością zawaze będzie gotowe, natu- 
ralnie z zastrzeżeniem prawa zbadania o ile akcje 
poszezególnione do celu tego doprowadzą. Do- 
tychezasowe zachowanie się Koła pod tym wzgię- 
dem, dalej stanowisko Koła polskiego w parla- 
mencie niemieckim i w sejmie pruskim, naresz- 
cie przeszłość nasza dziejowa i dzisiejsze stano- 
wisko narodu w obec wszelkich kwestyj religij- 
nych, najzupełniejszą dają rękojmię. Innej, mia- 
nowicie przez przystąpienie posłów polskich do 
stronnietwa katoliekiego w Izbie, nasi posłowie 
dać nie zecheą 1 nie mogą, w dzisiejszem 
też położeniu naszem politycznem nikt tego od 
nich chyba, tylko wróg naszego narogu i kraju, 
żądaćby się ośmielili. j . 

Choćby tedy, jak to projektują niektórzy 
przywódcy katolików niemieckich, a na co się 
widocznie zgadza Czech, stronnietwo katolickie 
austrjackie przyszło w Izbie do skutku, Polacy 


|w niem udziału mieć nie będą. 


Zresztą nie zanosi się jeszcze na utworzenie 
stronnictwa takiego, bo ci co chętnie daliby doń 
inicjatywę, rozważą sobie rzecz gruntownie a 
wtedy zapewne przyjdą do przekonania, że w o- 
bee dzisiejszego położenia rzeczy chęć urzeczy- 
wistnienia projektu takiego mogłaby raczej u- 
trudnić niżeli ułatwić „dalszy rozwój prawa pu- 
blieznego na podstawach chrześciańskich*. 

Zaznaczamy też wyraźnie, że cały ten pro- 


jekt rdzennie się różni od tego, czego chce p.|łów austrjaekich daje prasie wszelkich 


Lienbacher. Jemu bowiem chodzi o utworzenie 
niemieckiego stronnictwa katolickiego, a 
na niemiecki jego charakter kładzie Lienbacher 
przycisk. O swoich w tem zrozumieniu rzeczy 
dbać on chce przedewszystkiem, bo mu się zda- 
je, że dla innych już dosyć (?), a nawet za wie- 
le uczynił, zapominając o swoich. 

Wśród samych projektodawców zatem jesz- 
cze uiema zgody na to, jaki charakter specjalny 
ma mieć przyszły klub katolicki. Gdy zaś myśl 
stronnictwa bez charakteru wyłącznie niemie- 
ckiego, o jakiem pisaliśmy powyżej, jest propa- 
gowaną przez organ ks. Liechtensteina Grazer 
Volksblatt, niema powodu do przypuszczenia, iżby 
w przyszłej Izbie Lienbacherowi się dostało prze- 
wodnietwo, lub choćby tylko głos decydujący w 
stronnietwie par excellence katoliekiem. Vaterland 
tutejszy zresztą Lienbacherowi dziś daje należy- 
tą odprawę za jego napaści na mężów o wypró- 
bowanem patrjotycznem katolickiem i konserwa- 
tywnem usposobienia napaści — jakim równe do- 
tychczas tylko z lewicy się odzywały. 1 

Chociaż prorokowanie w ogóle niewdzię- 
ceznem jest zajęciem, Śmiemy w tym wypadku 
przepowiedzieć, że cała dyskusja, która od kilku 
tygodni się toczy zachowa charakter akademicki, 
a w przyszłej lzbie wszystko pozostanie tak jak 
było dawniej. Klub Liechtensteina znów zosta- 
nie utworzony, ale Tyrolezycy się do niego nie 
przyłączą, leez pozostaną w klubie Hohenwarta. 
Klub Liechtensteina zaś przyjdzie do przekona- 
nia, że mu najlepiej będzie, gdy pozostanie w 
tym stosunku do prawicy w jakim się znajdował 
dotychczas. 

Zwolennicy tonu łagodniejszego i ostrzejsze- 
go przenieśli spory swoje nawet po za granice 
Austrji, a mianowicie do Drezna. Toasty na, turn- 
feście drezdeńskim dały z jednej strony sposo- 
bność Knotzowi i Strachemu .do' wypowiedzenia 
pogladów swoich w obec braci aus dem Reich, ale 
i przeciwnicy ostrzejszego tonu, mianowicie de- 
legaci z Wiednia i Gracu wypowiedzieli zapatry- 
wania swoje, reklamując i dla siebie miano do- 
brych patrjotów niemieckich. 

Bratni spór ten nie zgorszy zapewne Niem- 
ców, bo niezwyczajni tego u siebie, starali się 
tedy tylko powaśnionych pogodzić. Łatwiej im to 
może przyszło, niżeli załagodzenie sprawy z Wę- 
grami. Już to co prawda szczególniejsze, turne- 
rzy niemiecey Węgrom, których do Drezna za- 
rosili, dali pojęcie o gościnności niemieckiej. 
I paniki węgierskie słusznie lekceważą to całe 
zajście, poparłszy jedynie żądania węgierskich 
współuczestników turnfestu o daniu satysfakcji 
pełnej we strony najpoważniejszej w turnfeście 
za karczemną awanturę, przeniesioną na pole 
międzynarodowe — eo się też i stało; osobistej 
satysfakcji węgierscy goście nie doczekali się po- 
dobno, mimo usiłowań, od niemieckich turnerów. 


m Przegląd polityczny. 
Lwów d. 24. lipca. 


(Dalszy przebieg sprawy tworzenia się katolickie- 
go klubu centrnm. Vałeriand przeciwko napaściom 
prasy katolickiej na poważne osobistości z obuzu 
konserwatywnego. Zapał klerykalnego Czecha prag- 
skiego dla myśli Lieubachera. — Zaprzeczenie dr. 
Riegera, jakoby brał udział w naradach reprezen- 
tantów Słowian nad załeżeniem dziennika wszech- 
słowiańskiego. — Rozporządzenie i listy węgier- 
skiego ministra oświaty w sprawie uanki języka 
węgierskiego w szkołach niemieckich w Siedmio- 
grodzie. — Monachijska Allg. Złg. o nsiłowaniach 
dyplomacji rosyjskiej i dworu rosyjskiego, zmie- 
rzających do wzniecenia nienawiści Francji prze- 
ciw Anglii. — Dwa ustępy z mowy dep. Clómen- 
ceau, dotyczące polityki zagranicznej i wewnętrz- 
nej. — Manifest umiarkowanych repnblikanów 
irancuzkich, wypracowany przez Ribvta. — Sprawy 
poselstwa chińskiego w Enropie. — Spisek rewo- 
lucyjny w Hiszpanii). 


Rozdwojenie w obozie kleryka- 


odcieni sporo tematu do uwag o stosunkach par- 
lamentarnjch w ogóle, w szczególności zaś o 
przyszłem ugrupowaniu się stronnictw w nowej 
Izbie posłów, o nowych kombinacjach kompromi- 
sowych i szansach powodzenia tych lub owych 
partyj czy frakcyj. Głównie oczywiście chodzi o 
to, czy posłowie klerykalni zwiąża się w osobny 
klub katolicki, czy nie. To też z szezególniejszą 
uwagą nadsłuchuje się dzisiaj tego, co mówią or- 
gana, zostające w stosunkach ściślejszych z prze- 
wódzceami katolików austrjackich. 


Co powiedział w tej sprawie organ katoli- 
ków styryjskich, Grazer Volksblatt, czytelnikom 
naszym wiadomo z numeru wczorajszego. Vater- 
land zachowuje dyplomatyczne milezenie o po- 
trzebie, czy szkodliwości klubu katoliekiego, wy- 
stępuje natomiast — i słusznie — przeciwko 
„dziwnemu objawowi, Że pod katolickim sztan- 
darem podnosi się okrzyk wojenny przeciw mę- 
żom wypróbowanego patrjotyzmu, którzy są naj- 
rzeteiniejszymi konserwatystami i katolikami.“ 


Zabrał też głos i klerykalny Czech pragski, 
organ dziwnego nabożeństwa i dziwnego katoli- 
cyzmu, ten sam, eo to radził kurji rzymskiej i 
rządowi moskiewskiemu, aby do zarządu i dusz- 
pasterstwa w kościele katolickim w ziemiach pol- 
skich pod zaborem rosyjskim sprowadzono księ- 
ży z Czech, których zadaniem byłaby praca nad 
„reorganizacja* kościoła — no, i nad „primirje- 
niem* w duchu moskiewskim. Owóż ten mało 
zresztą czeski Czech pisze tak : 

„Sądzimy, że Lienbacher projektuje utwo- 
rzenie partji cenirum na starej, historycznej pod- 
stawie, na której spoczywa monarchia habsburg- 
ska i spoczywać dalej musi, jeżeli przetrwać ma 
przyszłe burze. Bylibyśmy zadowoleni, gdyby 
klub Hohenwarta zamienił się w stronnictwo cen- 
trum, gdy się to jednak nie stało, musimy uwa- 
Żuć za. rzecz pewną, ża będziemy mieli wielu 
zbiegów z jego obozu, albo raczej nawróconych 
do partji centrum. Z biegiem czasu przystępo- 
wać. do niej będą członkowie także innych klu- 
bów prawicy, a mianowicie ezeskiego, polskiego, 
ruskiego i słowieńskiego. Partja Lienbachera wzro- 
śnię następnie do wielko-ausirjackiego albo ra- 
czej staro-austrjackiego stronnictwa, 0 które, ma- 
«my nadzieję, rozbiją się niemożliwe do spełnie- 
nia żądania wszelkich fakcjonistów, narodowe czy 
socjalne. * 

Do słów Czecka nie dodając już na tem miej- 
seu nie, odsyłamy czytelnika do dzisiejszej kore- 
spondencji naszej z Wiednia. 

Rieger dementuje w Poltik doniesienie pism 
węgierskich, jakoby zebrani na Welehradzie re- 
prezentanci wszystkich narodów słowiańskich po- 
stanowili na jego wniosek założyć wielki d zien- 
nik polityczny, mający wychodzić we 
wszystkich językach słowiańskich. 
Dnia 5. lipca, w którym się to stać miało, z wy- 
bitniejszych osobistości politycznych znajdowali 
się na Welehrudzie tylko Rieger, hr. Jan Har- 
rach i hr. Zygmunt Berchtold — Czesi, tudzież 
p. Paweł Popiel z Ruszczy. Z tym ostatnim Rie- 
gier nawet nie rozmawiał, i w ogóle nie brał u- 
działu w żadnych naradach, które zresztą, jak 
twierdzi, zgoła nie miały miejsca. 

Po tem zaprzeczeniu szanownego przewódey 
narodu czeskiego spodziewamy się, że nikt z na- 
szych nie będzie się już mieszał do sprawy wy- 
dawnictwa pisma „wszechsłowiańskiego. * 

Węgierski minister oświaty Trė- 
fort, wyduł rozporządzenie do reprezentantów 
Sasów siedmiogrodzkich z oświadcze- 
niem i wyjaśnieniem, że nie zmierza wcale do 
wyrugowania mowy niemieckiej, ale jedynie do 
rozpowszechnienia języka węgierskiego. W pis- 
mie do superintendenta Siedmiogrodu, Teutscha, 
wyłuszeza, że od dotychezasowych poleceń w 
sprawie nauki języka węgierskiego odstąpić nie 
może, ani też podać ręki do jakiejkolwiek trans- 
akcji. Nikt nie przeczy konieczności kształcenia 
młodzieży w obudwu językach, dlatego też nie- 
miecki jest obowiązkowym w szkołach Średnich, 
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W świetnie urządzonym pałacu księstwa X... 
w Poznaniu wielki dawano bal. Salony przybra- 
nto w olbrzymie po rogach klaby azalij i kame- 
lij, które w zawieszonych od sufitu lustrach we 
Wszystkich kierunkach odbijały grę Światła i 
mnożyły je zachwyconemu oku. Ostatni salon by- 
ła to wielka rotunda, w środku której ustawiony 
był kląb naturalnej wielkości; z niego wznosiły 
się metrycznej długości liście pysznych anthurium, 
bodsadzany rododendronami W pełnym kwiecie, 
okolony w najrozmaitszych odmianach niskiemi 
grubemi liśćmi difenbachii. Otaczała klub okrągła 
kozeta, pokryta orjentalną materją złotem prze- 
rabianą, która swym połyskiem stanowiła jakby 
ramy tej bujnej szmaragdowej zieleni. m 

Draperje z makat, mnóstwo dzieł sztuki 1 
obrazów po ścianach, uzupełniały ozdobę salonów, 
oświeconych Światłem elektryeznem, czarujący 
nadajac pogląd na całość. 

W głównej sali ma estradzie muzyka grała 
poloneza Ogińskiego, a liezne pary jak wąż stu- 
barwny połyskujący łuską drogich kamieni, wił 
się przez wszystkie salony. Prowadził go nie la- 
da przodownik, co to jeszcze dawniejszych cza- 
sów polonezy pamiętał, bo go wiódł z tuką gra- 
cją, jak już może dzisiaj nia prowadzić nie zdo- 
a. To puszczał tanecznicę, okręcając się wokoło 
niej, to zataczając pary w półkole, zwijał je na- 
gle w odwrotną stronę. Zarzuciwszy wyloty skło- 
nil się daumie, przytupnąwszy jeszcze żwawo, cho- 
Waż ośmdziesiątka na karku ciężyła. Wyprosto- 
Wał się znów, przerzucając konfederatkę z jedne- 
80 ramienia pod drugie, zmieniał rękę, podając 

necznicy, a uderzając w karabelę, w takt brzę- 


(w środku salonu umawiała 


knął. Aż klasnąwszy w dłonie gospodarz odbił 
pierwszą parę, przodownik zaś dostał SIę każdej 
taneczniey, które go obsypywały serdecznemi sło- 
wy, bo każda szczęśliwą była, mogąc starca dło- 
nie uścisnąć. 

Miał na sobie żupan z litej materji srebrzy- 
stej, przesnuwany jedwabnemi burwnemi nitka- 
mi, spięty bogatym szafirem w Otoce z pereł; 
pas bogaty słucki, a kontusz ciemno szafirowy z 
srebrnemi pętlicami; karabela w jaszezur opra- 
wna, sadzona kamieniami drogiemi z czasów Ste- 
funa Batorego. 

Może to ostatni polonez u księstwa X. taki 
tanecznik prowadził, a bodaj czy i w Polsce ca- 
łej nie był to już ostatni polonez z takim pro- 
wadzony ceremoniałem |! Czuli to wszyscy, a kie- 
dy zmęczony starzec, pot ocierając z czoła, od- 
prowadził swoją tanecznicę do pierwszego salo- 
nu, żal było wszystkim, jakby już za bezpowro- 
tną przeszłością. Każdy pragnął zatrzymać w pa- 
mięci ten polonez, aby tradycji jego nie zatra- 
cić, i zostawić sobie wspomnienie, że się tak 
tańczyło raz w życiu. 

Skoro panie usiadły, młodzież zaś zebrana 
l się o następny mā- 
zur, rozwarły się podwoje i weszła tak piękna 
kobieta, że wszyscy na nią spojrzeli z wiełkiem 
zdumieniem — w białej sukni z gazy de Cham- 
bery, która zdawało się, że mgłą tylko ją otacza; 
krucze jej włosy z tyłu spuszczone zdobiło kilka 
różowych gardonij, w ręku trzymała odpowiedni 
bukiet. W uszach darmenzy z ogromnych solite- 
rów, a Świetna rywiera z. takich samych na szyi; 
wachlarz z drogich koronek. Taki był strój tej 
pani, postawy wyniosłej, kształtów pięknych, 
gdyby utoczonych; śnieżne jej ramiona 0 wiele 
mniej obnażone były, niżeli tego obecna wyma- 
gała moda. Twarz smagława, ożywiona lekkim ru- 
mieńcem, oczy CZarne z spokojnym wyrazem, 0- 
słonione czarną długą rzęsą. Piękną ona była 
bardzo, ale zachwycała jeszcze więcej jakimś nie- 
opisanym wdziękiem w wyrazie twarzy i smę- 
tnym uśmiechu. 


Gospodarz domu j A ni 
drzwi, posunął się a e EG WC 
dając ramię, zaprowadził na małą niozajętą ka- 
poA ern oło niej, szukając żonę oczyma. 

, — Począłem się już lękać, czy nie straci 
dzisiaj towarzystwo nasze szczęścia ujrzenia pani. 

t] Towarzystwo nię straciłoby dużo, ale ja 
bardzo wiele, która je pragnę poznać. 

— Pani zwidziłaś już nasze miasto i zna- 
lazłaś kogo ze znajomych? | ać i 

— Od czasu przyjemności spotkania się z 
panem, ogladam tylko Poznań i zachwyconą je- 
stem pamiątkami i zabytkami, lecz nie znala- 
złam tutaj starej, ani nie zrobiłam nowej zna- 
jomości. i | 

Książę X. rozmawiając z śliczną panią, był 
zakłopotanym, nie chcąc jej samej pozostawić, a 
spostrzegł, że bal stał się prawie milezącym. Na 
szezęście przechodziła koło niego młoda osoba, 
na którą zawołał: Marjo! 

— Pani pozwoli przedstawić sobie moją 
córkę, Wilezopolskę. - l 

I wstając, zostawił razem te panie przy 
zwykłych komplementach „poznawających się osób. 

Zaledwie parę zrobił kroków, otoczyła go 
młodzież jednem zapytaniem : kto jest ta Śliczna 
nieznajoma, bo uż ję tutaj z towarzystwa 
po raz pierwszy widzieli. 

— Jest to hrabina Rozmarja Ilińska, obe- 
enie wdowa, którą parę lat temu poznałem je- 
szcze z mężem u ambasadora austrjackiego na 
balu w Paryżu. Zeszłego roku spotkałem ja w 
Biarritz już wdową, a że do Poznania wybierała 
się, więc ją zaprosiłem. I myślę, że wam dobrą 
zrobiłem przysługę, co? 

— Ale jakaż piękna, do tego wdówka ze 
znanej bardzo bogatej rodziny, odezwał się jakiś 
młody człowiek. 

—- Jest coś ekscentrycznego w całej posta- 
wie, ale też tem więcej przyciąga do siebie. 

— Przedstaw nas pan, prosimy. 

— Wszystkich przecież na raz prezentować 


nie mogę; przedstawię starszych, a ci znów niech 
młodszych przedstawiają. 

Zamiast więc do mazura, wszyscy tłumnie 
skupiać się poczęli. koło pięknej nieznajomej, 
która przyjmowała hołdy uprzejmie, tak jednak 
zimno i obojętnie, że nie jeden z przedatawio- 
jnych eoprędzej zbliżał się do zamówionąj dan- 
serki, i pary: do mazura zaczęły się ustawiać. 
Nieznajoma odmówiła wszysikim zaproszenia, 
umacząe się, że nie tańczy nigdy. Gospodyni 
domu bawiła jakiś czas panię Rozmarję, i zapo- 
znała ją z kilku młodszemi paniami. Ale znala- 
zła się przecież chwila, w której pozostała sama, 
i odetchnęła wtenczas swobodnie, lecz nie na 
długo, gdyż nieopodal stał mężezyzna, który 
tylko na wolne miejsce koło uiej czatując, usiadł 
Natychmiast uszczęśliwiony, że go już prędko 
ztamtąd nikt nie ruszy. Był to p. Włodzimierz 
Szałowski, człowiek z wielkiego świata, zacny, 
bogaty i bardzo przystojny. 

Pani Rozmarja zajęła go nadzwyczajnie i 
oka z niej od wejścia nie spuszczał, Znajdowa- 
nie się jej miało coś gorączkowego od czasu, jak 
tylko usiadła. Rozmawiając dowcipnie, rozumnie 
nawet bardzo, ale w tonie niezmiennie poważ- 
(nym, nie patrząc na mowiącego, oczy miała 
wciąż zwrócone na towarzystwo, ale nie z tą 
spokojną ciekawością, Z jaką się poglądać zwykło 
na masy kwiatów lut zebranych osób — lbez z ta 
analizującą uwagą, która bodaj po szczególe ze 
wszystkich zbiera. Na wchodzące zaś , osoby 
wzrok jeszeze mocniej wytężała, gdyby przyjścia 
czyjego oczekując. 


Pun Włodzimierz, przedewszystkiem obser- 
wator, w rozmowie z Rozmarją badał ten cha- 
rakter, tak ik tuk szezególnie przedstawia- 
jacy się jemu. Widział w jej wykwintnej toale- 
cie, że chee być piękną, ale czuł zarazem, że 
nie pragnie się podobać, ani też zwracać niczy- 
jej na siebie uwagi. Zduwało mu się. że myśl 
jej jest jakimś niewidzialnym przedmiotem usta- 
wicznie zajętą. “Oczy jej spoczywały niemal na 


każdej osobie, zauważył jednak, że wybitniej na 
mężczyznach. | 

Obok wykształcenia, w rozmowie okazała się 
tak naiwnie szezerą i prostą, iżby był wówczas 
przysiągł, że myśl nieszlachetna nie powstała 
nigdy w jej głowie, ani sercu. Lecz sprawy so- 
bie zdać nie mógł z tego niezwykłego usposo- 
bienia, postanowił jednak dociec i zbadać z cza- 
sem ten zugadkowy charakter. 

, Tańce mijały jeden po dragim. Włodzimierz 
mimo woli i chęci musiał czasem w nich brać 
udział, aby komuś ustąpić miejsca koło pani 
Rozmarji, do której myśl jego ciągle się już 
zwracała. 

Gdy raz Rozmarja siedziała koło wielkiego 
kląbu, przy niej zaś usiadła jakaś pani, rudawa 
szatynka w brunatnej sukni, a za niemi stanęła 
w środku pani Wilezopolska, cała różowo ubrana 
Jasna blondynka, w drobne loki mając ułożone 
włosy, ktoś spojrzawszy na tę prześliczną grupę, 
zawołał: 

— Ach! gdyby teraz Grottger wstał z grobu, 
jakżeby się ucieszył tym żywym obrazem, jakby 
umyślnie ułożonym z jego malowanych trzech 
nowożytnych Park! Te same postacie, stroje, jak- 
by wyjęte z tamtych ram. 

— Prawda, €0 za szczególne dobranie osób, 
ja znam także ten obraz — odezwał się ktoś z 
towarzystwa. 

Wszyscy się ruszyli przypatrywać temu prze- 
ślicznemu, mało znanemu obrazowi naszego zna- 
komitego artysty. 

— Ależ on nie malował olejno, jego sa tyl- 
ko au crayon pełne rzewności historyczne obrazy. 

— Grotiger malował, ale zaiedwie kilka zro- 
bił olejnych obrazów; ten, który się tutaj z żywych 
osób przedstawia, jest mi bardzo dobrze znany; 
posiada go w oryginale mój dobry znajomy w 
Krakowskem — odezwał się pan Włodzimierz. 

— Prosimy o komentarz do niego, Skoro 
panu tak dobrze znany, bo mało koma zdarzyło 
się z nas słyszeć nawet o nim kiedy — ode- 
zwała się ktoraś z pań. 


niemniej jednak jest koniecznem uczenie języka 
ustawodawstwa i administracji państwowej. 

W dalszych wywodach minister żali się, że 
Sasi tak niechętnie uczą się po węgiersku i wo- 
góle niechętni są zbliżaniu się do Węgrów. Przy- 
czynę tego szukać należy w tej okoliczności, że 
młodzież saska kształci się po skończeniu gimna- 
zjów krajowych w wyższych zakładach nauko- 
wych za granicą, gdzie przesiąka tendencjami 
antiwęgierskiemi. Stosunki pod tym względem 
powiuny się zmienić koniecznie. Dlatego mini- 
ster wzywa superintendenta do załeżenia teolo- 
giezne-filozoficznej akademii, przyrzekająe pomoc 
rządu na jak największą skalę. 

We wczorajszym wstępnym artykule wspo- 
mnieliśmy o usiłowaniach dypłomacji rosyjskiej 
i dworu rosyjskiego, zmierzających ku wzniece- 
niu nienawiści Francji przeciw Anglii. W kwe- 
stji tej pisze monachijska Allg. Ztg. w korespon- 
dencji z Paryża: 

. „Stosunki zewnętrzne, w razie gdy się je 
mięsza do namiętnej walki wyborczej a nie oma- 
wia i traktuje w delikatny, pełen rozwagi sposób, 
którego przestrzega w największej ilości wypad- 
ków prasa, oczywiście przyzwoita, są jednak bar- 
dzo wstrętnemi sprawami, których rząd nie po- 
wierza chętnie przypadkowi. Nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że tak dyplomacja rosyjska, jako 
też dwór rosyjski — pierwsza przez bezpośred- 
nie i pośrednie doniesienia, wpływy i dobrze 
obliczone grzeczności, które wzajemność usług 
wywołują, drugi przez licznych na wędrówkę 
wysłanych wysoko postawionych misjonarzy po- 
lityki moskiewskiej wszelkich możliwych środków 
używają, by we Francji wzniecić nienawiść prze- 
ciw Anglii i Anglikom, która oddziałać musi na 
polityczny stosunek obu pańsw. Widoczna to 
zarówno przy drobnych jak przy ważnych kwe- 
stjach, a franeuscy mężowie stanu widzą to i nie 
mogą stawiać przeszkód. Są rzeczy, na które 
należy zwracać uwagę, lecz nie wypowiadać ich 
jawnie, by właśnie przez to ich nieprzyjemnego 
wpływu pie zwiększać. Pozwala się więe raczej 
na nie, unika się jednak tego, co siłę ich 
wzmódz może. Že rząd rosyjski okazuje repu- 
blice tyle życzliwości i względów, że tak bardzo 
zdaje się mu zależeć na względach Francji, — 
może tak długo być pożądanem, dopóki to sta- 
nowiska Francji nie kompromituje. I na to je- 
dynie zważają ministrowie francuscy. 

„Znaczna część prasy pozyskaną została, w 
poszczególnych wypadkach nieświadomie, dla in- 
teresów rosyjskich, a Rosjanie starają się na 
wszelki sposob pozyskać sympatje Francji. Może 
kokietowanie z Francją ma posłużyć do utrwale- 
nia serdeczności układów, zawartych w Skier- 
niewicach. Rosja pragnęłaby mieć dwie cięciwy 
u swego łuku, a gdy nie może pozyskać jawne- 
go aliansu z europejskiem mocarstwem, to Za- 
dowala się przynajmniej chociażby pozorem. 

„Dlatego przy każdej sposobności urządza 
się tu mniejsze lub większe skandale przeciw 
Anglikom, a te propagowane są przez prasę czę- 
sto tak zgodnie, że jak na dłoni leży przypu- 
szezenie, ze kryje się poza niemi inny interes, 
niż francuski, inne przekonanie, niż osobiste 
dziennikarzów. Niejeden upadły, albo chylący się 
ku ruinie dziennik odżywa nagle znowu, jak 
gdyby udzieliło mu się galwaniczne drgnienie 
życia, i zaraz manifestuje on swe odżycie niekła- 
manemi napaściami na Anglię. 

„Oczekiwanie zbliżających się wyborów do 
parlamentu podnieciło prawdopodobnie silniej te 
zagraniczne prądy, odłożenie jednak wyborów na 
koniec września, kiedy kwestja pokoju lub woj- 
ny w Azji środkowej rozstrzygnie się prawdopo- 
dobnie w ten lub ów sposób, odejmuje russofil- 
skiej prodagandzie jej główne znaczenie i poła- 
czone z niem niebezpieczeństwo; bo gdy Francja 
zaznaczy raz oficjalnie swą neutralność, będzie 
musiała także prasa unikać wszystkich rażących 
objawów ze względów patrjotycznych, a na zgro- 
madzeniach wyborczych przestrzeganem będzie 
to samo trzymanie się zdala. O przyczynie tego 
odroczenia okresu wyborczego milczy się wpraw- 
dzie uporczywie, mimo to zasługuje ona na u- 
wagę. 

„Energiczniejsze, otwarte wystąpienie lorda 
Salisbury'ego sprawiło także w Paryżu najlepsze 
wrażenie, gdyż tu mimo wszelkich usiłowań, przy- 
jaźń dla Rosji nie może należycie korzeni zapu- 
scićj nawet oczekiwani tu moskiewscy spiewacy 
koncertowi, którzy mieli w Paryżu spopularyzo- 
wać rosyjskie narodowe pieśni, mało przyczynią 
się do zwiększenia entuzjazmu dla cara i jego 
ludu; przeciwnie patrzonoby się bez obawy na- 
wet na wybuch sporów w Azji. 

„Z Anglią mimo wszelkich przekomarzań 
się i zazdrości od lat 30. można się było prze- 
eież w przyjażny sposób załatwić; z Rosją, zwła- 
szcza po odniesieniu przez nią zwycięatwa w 
Azji, trzebaby jeszcze wytrzymać próbę, Fran- 
[neee 

— A jakąż ja rolę w nim odgrywam? — 
zapytała pani Rozmarja z czarującym uśmiechem. 

— Pani przypadła najpiękniejsza : z różowej 
przędzy snuć życie ludzkie; a jakżeż je pani mo- 
żesz wysnuć szczęśliwie! — odezwał się pierw- 
szy, który zrobił porównanie obrazu. 

— Ach! gdybyż go można wysnuć, choćby 
nie dla siebie! — pomyślała sobie Rozmarja. 

— Obrazek przedstawia ogród, w którym z za 
drzew wychyla się posąd marmurowy, koło niego 
Parki: w różowej sukni blondynka z bukietem 
różanych pączków jakby rozkwitające życie, — 
po prawej stronie siedząca w białej sukni bru- 
netka, przesuwa różową wstęgę — losy śmier- 
telników — a z drugiej strony szatynka w viel or 
z ciemno zielonym aksamitem przecina pasmo 
dni życiu ludzkiego. 

Na te słowa krzyknęła z przestrachem pię- 
kna w wiel or sukni pani i powstając prędko 
rzekła : à i 

— A niechże mnie ac kę: K takiej roli! 
Już nigdy tego koloru sukni używać nie będę, 
aby kj ab przyporinała obrazu Grottgera. 

Obraz też za jej poruszeniem rozchwiał się 
natychmiast. dna 

"Bal chylił się ku końcowi, gdy Włodzimierz 
znalazł się znowu przy pani Rozmarji. Lecz zo- 
baczył ją już zupełnie inną. Oczy zmęczone pa- 
trzeniem przygasły, twarz zrobiła sig posępneJ- 
sz4, jakby z zawiedzionej nadziei. Obejrzawszy 
STORE gospodarzem, odezwała się ze szczerą pro- 

otą : 


, — Proszę pana podać mi rękę, gdyż chcę 
juz wracać do domu. 

Siostra byłaby mu tym samym tonem te 
słowu wypowiedziała. On też powstał poważnie 
i jakby siostrze podał rękę. 

W przedpokoju czekał wykwintnie czarno 
ubrany lokaj, i podał kaszmirowy biały burnus 
sobolimi podszyty. 

Włodzimierz odprowadził Rozmarję do samej 
karety. skłoniwszy się z uszanowaniem i nieopi- 
sanem uczuciem w duszy. 


(C. d. n.) 


cuscy mężowie stanu pojmują to,i nie porzucą pe- 
wnie stosunków dobrze wypróbowanych dła nie- 
pewnych przyrzeczeń, dla których spełnienia nie 
masz żadnej sankcji, a które tylko dla blichtru 
s3 wypowiadane lub dziennikarzom dyktowane. 
Przeznaczona dle Francji rola, by służyła za 
kartę z jednej strony w grze z Anglia, z drugiej 
z Niemcami, dla trwożenia Anglii wyimagino- 
wanym przeciwnikiem i dla trzymania na wodzy 
Niemiec przez podjudzanie Francuzów, powinna 
przecież raz tu być zdemaskowaną i odpowiednio 
traktowaną*. 

Mowę dep. Clemenceau'a, znaną do- 
tychczas jedynie z niedokładnych streszczeń te- 
legraficznych, mamy już wreszcie przed sobą. 
Podajemy 2 niej ustęp następujący, dotyczący 
sprawy alzacko-lotaryngskiej : 

„Żywiąc przekonania, które właśnie co wy- 
powiedziałem, musi się być poza obrębem tych, 
którzy rządzą Europą, nie aby się zupełnie izo- 
lować, tylko aby nie zawiązać pewnych aliansów, 
albowiem, jeżeli się idzie na kongres berliński, 
wskazują na Tunis, a temu kierunkowi nienależy 
dowierzać. Tak jest, niedowierzajcie tym, którzy 
was zachęcają do marnowania pieniędzy waszego 
kraju i krwi żołnierzy waszych na dalekie wy- 
rawy, niedowierzajcie i pamiętajcie, że obowiąz- 
iem waszym jest zwrócone mieć oko jedynie na 
Francję i to sobie ciągle powiadać, czem przer- 
wał mi przemówienie moje jeden z obywateli, 
wołając: Alzacja i Lotaryngia! Istnieje w Euro- 
pie niepodległość i godność, której stróżami my 
jesteśmy. Aby ją zachować, musimy pewną noga 
stać na własnym gruncie, którego ani cala nie 
wolno nam poświęcić!“ 

Zakończenie mowy Clemenceau'a opiewa, jak 
następuje : 

„Wedle mojego widzenia rzeczy, są dwa ro- 
dzaje polityki: polityka reform powolnych i poli- 
tyka szybkich reform. Gdyby się miało okazać, 
że reformy szybkie nużą kraj, będzie wtedy za- 
daniem partji konserwatywnej, ująć ster rządu w 
swe ręce i łagodzić przeprowadzenie reformy. Sa 
zatem potrzebne dwie partje: konserwatywna i 
postępowa. W dniu, w którym to wahanie się 
pomiędzy obydwoma politykami urzeczywistni się, 
republika stanie silnie, ale dopiero w tym dniu. 

„Dlatego stawcie swoim mandatarjaszom py- 
tanie: Należycie do partji konserwatywnej, czy 
żądacie reform natychmiastowych ? Los republiki 
leży w waszem ręku. Radzę wam, zapomnieć *o 
kwestjach osobistych i tylko fakta badać. Przej- 
mijcie się poczuciem konieczności, że przyszłym 
pokoleniom należy pozostawić republikę zorga- 
nizowaną i tryumfującą !* I 

Po dep. Clómenceau wystąpił znowu Ribot 
z manifestem republikanów umiarko- 
wanyca, odrzuczjącym rewizję konstytucji i 
autonomię komunalną Paryża, a domagającą się 
utrzymania konkordatu, ukończenia walki prze- 
ciwko klerowi, jak niemniej wydania ustaw o za- 
bezpieczeniu robotników na wypadek nieszczę- 
ścia i zaprowadzenia kas dla chorych i potrze- 
bujących wsparcia robotników. 

Następuje dalej ustęp o polityce zagrani- 
cznej. 

„Chcemy — powiada manifest — ażeby na- 
sza zagraniczna polityka, bez zrzekania się na- 
szej godności narodowej, naszych interesów i 
praw, prowadzoną była z roztropną przezorno- 
ścią i oszezędnością.* 

Zarówno ten manifest Ribota, przyjęty z u- 
znaniem przez umiarkowaną prasę repubiikańską, 
jak i radykalna mowa dep. Ulemenceau w Bor- 
deaux, wprawiają oportunistów w humor jak naj- 
gorszy. Dotychczas nie udało im się jeszcze dójść 
do porozumienia w sprawie manifestu wybor- 
czego. 

Rezydujący w Berlinie poseł chiński ma się — 
jak zapewniają — z końcem tego, a najdalej z 
początkiem przyszłego tygodnia udać do Paryża, 
aby jeszcze przed końcem sesji parlamentarnej, 
nim się świat urzędowy paryski rozjedzie, przed- 
łożyć prezydentowi Grevy'emu listy uwierzytel- 
niające go, jako zastępcę Chin przy Rzeczypo- 
społitej francuskiej. Zabawi on kilka tygodni w 
Paryżu w Celu urządzenia się, a potem powróci 
do Berlina. llsi-Tsing-I[seng, który ma zastępo- 
wać swoje państwo w Berlinie, Wiedniu, Pary- 
żu, Rzymie i Amsterdamie, przebywać będzie, 
jak zwykle, w Berlinie. Czy zuś zakład wycho- 
wawczy dla młodych Chinczyków na sposób eu- 
ropejski, który przedtem znajdował się w Pary- 
żu, u w skutek ostatnich wojennych wypadków 
został zamknięty, znowu zostanie otwarty, lub 
czy do Berlina ma być przeniesiony, co jest rze- 
czą bardzo możebną, o tem poseł chiński nie ma 
jeszcze żadnych wiadomości. 

Ministerjałne dzienniki w Madrycie kładą 
wielką wagę na zrobione przez policję odkrycie 
schadzek tajemnych komitetu rewolucyj- 
negow Saragossie. Podejrzywają, że ko- 
mitet starał się wciągnąć do spisku sierżantów i 
oficerów rozmaitych pułków. Aresztowano wiele 
osób, między tymi znajduje się pułkownik Ma- 
gallon, który sam sobie nadał tytuł republikań- 
skiego jenerała i był najczynniejszym ajentem 
nieprzebłaganego dowódzcy republikanów Ruiz 
Zorilli. Między aresztowanymi znajduje się także 
jeden kapitan, który po sprzysiężeniu wojskowem 
w Bajadoz w r. 1883. zostawał w ukryciu, nad- 
to dziesięciu sierżantów i trzech oficerów. Wszy- 
scy mają być stawieni pod sąd wojenny, i jeśli 
wina zostanie im udowodnioną, wyrok śmierci 
natychmiast zostanie wykonany, gdyż w konser- 
watywnym i katolickim gabinecie są tego zapa- 
trywania, iż kilku przykładów potrzeba konie- 
cznie, aby niezadowolenie w armii, podniesione 
propagandą republikańską, w samym zarodku zni- 
BZCZYŁ. 

W kołach wojskowych nie zaprzeczają, że 
władze mają wszelki powód wierzyć, iż ajenci 
rewolucjonistów tak samo są teraz czynni, jak 
w r. 1883, przed ostatniem powstaniem. Na gra- 
nicy i w garnizonach Katalonii zaprowadzone zo- 
staną wszelkie Środki ostrożności. W związku 
z tem wszystkiem stoi wiadomość, że minister 
prezydent Canovas zamianował dotychczasowego 
prezydenta Madrytu ministrem spraw wewnętrz- 
nych, gdyż tenże jak najdokładniej jest poinfor- 
mowany o planach Zorilli. 

Depesza Timesa donosi o Śmierci Candido- 
Nocedal'a, przewódey karlistów i reprezentanta 
Don Karlosa w Hiszpanii. Tenże uważany był za 
jednego z najbieglejszych jurystów hiszpańskich. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 
Lwów d 24. lipca. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: 

Przy wietrze przeważnie północnym i zmien- 
nym stanie nieba mieliśmy chwilowe deszcze, 
opad wynosił do godziny 9. z rana na dobę O,, 
mm. rednia temperatura dnia była 11,, C., 


najwyższa 17,', najniższa z rana 9,0, C. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 24. lipca: Przy wietrze zachodnio- 
południowym, temperatura się podnosi, stan nieba 
zmienny, powietrze wilgotne, deszcz chwilowy, 
lecz opad nieznaczny. 


* Z podróży p. namiestnika. We środę 22. 
b. m. JE. namiestnik przybył do Rychcic, gdzie, 
po spożyciu obiadu w małem kółku, przenocował, 
a wczoraj rano, o godz. 10. wyjechał do Droho- 
bycza. Przed synagogą powitany przez starszy- 
znę żydowską z torą, a wjechawszy do miasta 
przez wspaniałą bramę tryumfalną, zwidził sta- 
rostwo, urząd gminny, Radę powiatową i kościół 
świeżo odrestaurowany staraniem posła Wojciecha 
Dzieduszyckiego, poczem powozem marszałka Rady 
powiatowej udał się do wielkiej fabryki Garten- 
berga. 

O godz. 12. w południe, JE. w towarzystwie 
pp Juljana Bielskiego, Józefa hr. Potockiego (z 
namiestnictwa) i starosty Kolarzewskiego, wyje- 
chał do Borysławia. Za karetą namiestnikowską, 
podążyło kilka powozów z gośćmi zaproszonymi 
na śniadanie. Przy wjeździe do Borysławia, u 
bramy tryumfalnej, p. namiestnik przyjęty został 
przez urząd gminny z przełożeństwem  żydow- 
skiem i wśród nieustających okrzyków tysiącznej 
ludności udał się wprost do domu spółki galic. 
banku kredytowego, powitany na progu przez pp. 
Zdzisława Marchwickiego, Stanisława Brykczyń- 
skiego, dyrektora Januszkę oraz wszystkich urzę- 
dników zakładu. Po przedstawieniu obecnych i 
zaproszonych gości, całe towarzystwo zasiadło do 
świetnego śniadania, podczas którego, zastępujący 
prezesa gal. banku kredyt. p. dyr. Marchwieki 
wzniósł toast na cześć namiestnika, a w gorących 
słowach witając dostujnego gościa, zwrócił jedno- 
cześnie uwagę jego na ujemne strony Borysławia 
„mogące być usuniętemi jedynie wówczas, gdyby 
usiłowanie jednostek popierane były nietylko pla- 
toniezną opieką władzy, ale zarządzeniami, które, 
wobec odrębności stosunków miejsco- 
wych, stawiałyby treść rzeczy wyże) po 
nad paragrafy“. Dodał przytem dr, March- 
wicki, że właśnie szczerem tem przemówieniem 
składa najwyższy hołd mężowi, który wzrósłszy 
wśród nas, miłością gorącą ojczystej ziemi i zau- 
faniem monarchy, wzniósł się na najwyższe stano- 
wisko w kraju. 

W tej chwili jasny promień słońca przedarł 
się przez zachinurzone dotąd niebo, a p. namiest- 
nik, odpowiadając toastem w ręce dr. Marchwi- 
ckiego, na pomyślność Svółki Borysławskiej, wy- 
raził uadzieję, że taki sam promień słońca, da 
Bóg, w krótkim czasie zaświeci na zaciemnionym 
horyzoncie stosunków miejscowych. 


Życzliwe a sympatyczne przemówienie to, 
przyjęte zostało hucznemi,  przeciągłemi bra- 
wami. 


Drugi toast wychylił jeszcze JEkscelencja za 
zdrowie prezesa Rady powiatowej p. Juliana Biel- 
skiego, który nie szczędzi wszelkich możliwych u- 
siłowań, aby utrzymać harmonię wśród najróżno- 
rodniejszych żywiołów miejscowych. 

Następnie udano się do zakładów galic. Ban- 
ku kredytowego, gdzie JEkacencja badał szczegó- 
łowo cały przebieg manipulacji, poczem do kopalni 
Gartenberga, Liebermana i Sp., a wreszcie na Wa- 
iankę, do zakładu Towarzystwa francuskiego. Tu, 
dyrektor Platz, o najdrobniejsze szczegóły zapyty 
wany, wyjaśniał p. namiesrnikowi sposób eksploa- 
tacji, urządzonej według najnowszych prawidło- 
wych systemów górniczych. 

W Truskawcu, dokąd zwrócił swoją podróż p. 
namiestnik, oczekiwali nań w bramie tryumfalnej 
właściciele zakładu miejscowego, ks. Adam Sapieha, 
hr. Stanisław Żółtowski i dyrektor Marjański, oraz 
licznie zgromadzona publiczność kąpielowa. W po- 
wozie ks. Sapiehy, udał się JEkscelencja na pół- 
mili odległe Pomiarki, dla zwidzenia świeżo roz- 
winiętej eksploatacji woskn ziemnego, która jedy- 
nie dzięki okoliczności, iż przedsięwziętą została 
na zupełnie dziewiczym terenie, mogła być od 
pierwszej chwili urządzoną racjonalnie. (W całej 
administracji miejscowej i między robotnikami, nie 
ma ani jednego żyda. Uwaga korespon- 
denta.) 

Po powrocie z Pomiarek odbył się obiad w 
sali balowej Kurhausu, w którym wzięli udział 
liczni kąpielowi goście. Toast na cześć J. Eksce- 
lencji wniósł hr. Żółtowski. P. Namiestnik odpo- 
wiedział toastem na pomyślność i rozwój Trus- 
kawca, dyr. Marchwicki wychylił zdrowie prezesa 
Bielskiego, który zakończył toastem na cześć ks. 
Adama Sapiehy. 

Ożywioma niezmiernie uczta przeciągnęła się 
od godziny 7 do 10 wieczorem, poczem JE. Na- 
miestnik, otoczony urządzonym z inicjatywy miesz- 
kańców korowodem z pochodniami, udał się na 
herbatę do ks. Adamowej Sapieżyny. Podczas her- 
baty spalone zostały w ogrodzie sztuczne ognie. 

Dziś rano, o godzinie 6. JEkscelencja opu- 
ścił gościnne progi ks. Sapiehów, udając się w 
dalszą drogę, na Sambor, do Spasa, w zamiarze 
odwidzenia hr. Ludwika Wodzickiego. 


* Mieux tard, que jamais. Przegląd w nume- 
rze wczorajszym zawiadamia swych nielicznych 
czytelników, że onegdaj przyszedłszy (zapewne re- 
daktor) do sądu na rozprawę, wytoczoną mu przez 
nas co do odwołania jednego z fałszów o Gaz. 
Nar., przed kilku miesiącami podanych, dowiedział 
się, żeśmy od procesu odstąpili. Ze zmartwieniem 
tem, dzieli się tedy Przegląd ze swymi czytelni- 
kami, co przyjmujemy do wiadomości, chętnie bo- 
wiem wierzymy, iż mocno musiało Przegląd zabo- 
leć, że nie mógł stanąć obok nas, na jednem po- 
lu, choćby nawet przed kratkami sądowemi. Ale 
w tem też właśnie leży przyczyna, dla której od 
sprawy odstąpiliśmy, Wytaczając Przeglądowi 
skargę, chcieliśmy dać jasno poznać, że z orga- 
nem przedpokojów nie możemy się nigdzie indziej 
zetknąć, jak w sądzie — a cofnęliśmy sprawę, bo 
przekonaliśmy się, iż z Przeglądem, który nawia- 
sem mówiąc, wiele już od tego ozasu fałszów po- 
drukował, nie przystoi nam stykać sie dobrowol- 
nie, nawet na tem polu. A Ą 

Przegląd niechcąc jednak dorozumieć się tej 
właściwej przyczyny, a pragnąc ja zakryć przed 
publicznością, rewindykuje sobie „znawstwo stylu 
fornalskiego,* takiem mieni nasz sposób pisania, i 
jako powód odstąpienia naszego od skargi podaje 
inny, — szukając go sposobem gniewoszowskim w 
prywatnych stosunkach — i odnajduje go... w na- 
szej kasie redakcyjnej, „która wobec raptownie 
spadającej liczby prenumeratorów" nie mogłaby po- 
dołać kosztom sądowym! 


Przeczytawszy to, możnaby sądzić, że Prze- 
gląd wypisuje podobne niedorzeczności dla humo- 
rystyki, bo i jakże na serjo można pomawiać wy- 
dawnictwo jakiego pisma, że z obawy przed kosz- 
tami sądowemi, które mogłyby wynosić 5 złr., od- 
stąpiło od skargi. A jednak to nie hnmorystyka, 
ale ujawnienie brzydkiego zwyczaju podnoszenia 
prywat i stwierdzenie prawdziwości przysłowia : 
„głodnemu chłeb na myśli*. Organ przedpokojów 
i garderób, od czego zacznie, zawsze na jednem 
skończy — na... prenumeratorach. Biedaczysko 
wzdycha do nich, a nikt tego zrozumieć nie chce. 

* MianRowania. Rada szkolna kraj, mianowała 


p. Franiszka Żmudę, rzeczywistym nauczycielem 
VIII. klasy szkoły pospolitej w Krakowie, Woj- 
ciecha Guzdka zaś rzeczywistym nanczycielem II. 
szkoły posp. im. św. Barbary w Krakowie, 
Kapełanami wojskowymi II. klasy mianowani: 
ks. Włodzimierz łromnicki, Aleksander Kobryń- 
ski, Stefan Krzyżanowski i Maciej Popowicz. 

* Dla wykonania generalnego projektu regu- 
lacji rzek galicyjskich mianawało c. k. namiest- 
nictwo, następujących techników: Z siedzibą w 
Krakowie, dla regulacji Wisły, pp.: Stanisława 
Osiecińskiego, Rudolfa Spalkego, Zygmunta Gał- 
deńskiego, Leona Wierzejskiego, Antoniego Tur- 
kiewicza, Władysława Winiarskiego i Natana 
Landesa. Z siedzibą w Przemyśln, dla regulacji 
Sanu: Ferdynanda Dwornikiewicza, Andrzeja So- 
koła, Zdzisława Leszczyńskiego, Jerzego Socha- 
ckiego. Z siedzibą w Nisku, dla regulacji Sanu: 
Eugeniusza Sternberga i Engeninsza  Stojałow- 
skiego, Z siedzibą w Sączu, dla regulacji Du- 
najca: Seweryna Godzielińskiego i Jana Zale- 
skiego. Wykonanie generalnego projektu co do 
regnlacji Wisłoka objął p. Radwański, cywilny 
inżynier, a co do rzeki Stryja, p. Uderski, rów- 
nież iużynier cywilny. Do pomiarów hydrometry- 
cznych zostali powołani: Antoni Biegański i Józef 
Ingarten, a do czynności kancelaryjnych w c. k. 
namiestnictwie : Jan Wolak, Józef Ulmann i Lu- 
dwik Zawadzki. 


* Przywilej. Ministerstwo handlu i węgierskie 
ministerstwo dla rolnictwa i przemysłu, udzieliło 
p. Antoniemu Biłowąsowi, czeladnikowi ślusarskie- 
mu we Lwowie, wyłączny przywilej na ulepszone 
zgrzebło dla koni i bydła, 

* Rada miejska. Wczorajsze posiedzenie dla 
braku kompletu uie przyszło do skutku. 

* Wycieczka do Budapesztu członków Rad 
miejskich: lwowskiej i krakowskiej odbędzie się 
d. 5. września. W wycieczce tej będą mogli 
wziąć udział obywatełe z całego krajn i byłoby 
pożądanem, aby jak najwięcej się zgłosiło i wy- 
cieczka polska była gromadną. W tym samym 
prawdopodobnie czasie odbędzie się także druga 
wycieczka Czechów do Bndapesztn. 


* Lwowski komitet opieki nad wydalonymi z 
Prus rodakami, zawiązał się we wtorek d. 20. bm., 
stósownie do zaproszenia komitetu krakowskiego. 
W skład komitetu tego weszli pp.: Augustynowicz 
Bolesław, Aleksandrowicz Adolf, Breier, prezydent 
Dąbrowski, dr. Gross Piotr, Gołąb Andrzej, Lan- 
gie Tadeusz, dr. Małachowski Włodzimierz, Niem- 
czynowski Stanisław, dr. Roszkowski Gustaw, dr. 
Rutowski Tadeusz, książe Sapieha Adam, dr. Skał- 
kowski Tadeusz, dr. Wereszczyński, dyrektor Wro- 
tnowski, dyrektor Wiktor, poseł Wierzbicki Lu- 
dwik, ks. Zabłocki, dyrektor Zima. 

Zebrani, jednomyślnością głosów wybrali: Prze- 
wodniczącym komitetu : Ks. Adama Sapiehę, za- 
stępcą przewodniczącego: prezydenta miasta p. W. 
Dąbrowskiego; sekretarzami: dr. Gustawa Rosz- 
kowskiego i dr. G. Małachowskiego, adwokata, Po 
takiem ukonstytuowaniu się, komitet uchwalił na 
wczorajszem posiedzeniu: 1) Uwiadomić komitet 
krakowski o swem zawiązanin się; 2) zaprosić do 
swego grona wielu jeszcze wybitnych obywateli 
naszego miasta; 3) wezwać wszystkich marszał 
ków Rad powiatowych, tudzież burmistrzów do za- 
wiązywania w miejscach ich urzędowania komite- 
tów opieki nad wydalonymi z Prns Polakami; 4) 
nadesłane dobrowolne ofiary pieniężne na cele ko- 
mitetu, składać w kasie banku krajowego; 5) do 
przyjmowania korespondencyj do komitetu lwow- 
skiego upoważnić dr. G. Koszkowskiego ; 6) upra- 
szać komitet krakowski, aby do Lwowa nie przy- 
syłał nikogo z wydalonych z Prus, dopóki nie o- 
trzyma wiadomości z komitetu lwowskiego, iż jest 
zapewnionem dla niego stosowne zajęcie. 


* Plany odbudowy cerkwi w Haliczu, której 
łosami, z inicjatywy Wojciecha hr. Dzieduszyckie- 
go i Izydora Szaraniewicza, zajmował się sejm 
krajowy —- zostały już sporządzone przez profe- 
sora Jul. Zacharjewicza; kosztorys obliczono na 
28.653 zł., którą to sumę wypłaci fundusz krajo- 
wy z przyznanego kredytu na konserwację pomni- 
ków historycznych. Sprawą tą zajmie się także 
prawdopodobnie zjazd archeologów, który ma się 
odbyć tutaj w pierwszych dniach września r. b. 
wraz z wystawą archeologiczną, a na który mają 
przybyć także archeologowie rosyjscy, mianowicie: 
z Kijowa pp. Antonowicz i Kibalczyc, a z Char- 
kowa pp. Ewarnicki i Bagalej. 


* Sprzeciwienie się przeciw aktowi oskarze- 
nia, wydanemu w sprawie mów pogrzebowych, 
wygłoszonych przez pp. Żółkiewskiego i Stwiernię, 
wyższy sąd krajowy odrznceił, a rozprawa wyzna- 
czoną została na przyszły tydzień. 

* W redakcji „Diła* odbyła się w odszatnich 
dniach rewizja policyjna. 

* W gronie kolegów. P. Apolinary Stokowski 
po długoletniej służbie w towarzystwie kredyto- 
wem ziemskiem, przed kilku tygodniami został 
emerytowanym. Towarzysze pracy jego, czując 
potrzebę pożegnania się z nim, zebrali się one- 
gdaj i jak donosi Kur. lw., wręczyli mu na pa- 
miątkę zbiorową fotografię. Przy tej sposobności 
odbył się w domu prywatnym mały komersik z 
pewną doniosłością publiczną. Pan Stokowski jest 
przewodniczącym stowarzyszenia pomocy naukowej 
dla młodzieży szkolnej i żyje obecnie dla tego 
stowarzyszenia, choć sam jest bezdzietnym. Owoż 
wierny swej funkcji obywatelskiej podał myśl u- 
tworzenia w gronie towarzystwa kredytowego fun- 
duszu pomocy naukowej dla dzieci urzędników te- 
go towarzystwa, a na początek złożył 6 procen- 
towy list zastawny na 100 złr., obowiązując się 
zarazem do składkowania po 5 złr. co kwartału. 
Urzędnicy towarzystwa pójdą niezawodnie za je- 
go przykładem, a dyrekcja zapewne także nie po- 
zostanie w tyle, mając na oku wzór gal. kasy o- 
szczędności, która już przed laty utworzyła fun- 
dusz stypendyjny dla młodego pokolenia swoich 
urzędników. 


* Cyrk Sidolego, który niczem więcej się mio- 
odznacza jak dobrymi gimnastykami, robiący we 
Lwowie świetny interes, opuszcza wreszcie nasze 
miasto. Na każdem niemal przedstawieniu było 
pełno, mimo, iż każde niemal składało się z je- 
dnego i tego samego programu — widoczna więc, 
że publiczność nasza pod względem cyrkowym nie 
wiele wymagająca. Wczoraj na ostatniem przed- 
stawieniu był nawet natłok, a wielu musiało o- 
dejść od kasy nie dostawszy biletu. 


* Kradzież dziecka. Przed 10. dniami zaginę- 
ła w Czerniowcach dziesięcioletnia córka tamtejsze- 
go piekarza wojskowego i mimo skrzętnych poszu- 
kiwań ze strony rodziców, nie mogła być odszu- 
kaną. Znajomi widzieli ją w dniu zaginięcia w to- 
warzystwie jakiejś ubogiej staruszki, ale nikt nie 
umiał powiedzieć, co się dalej stało z dzieckiem. 
Uwiadomiono o tem policję, która jednak — jak 
twierdzi urzędowa Sazeła czerniowiccka — nie 
przedsiębrała najmniejszych posznkiwań. Zwątpio- 
no już o życiu dziewczynki, gdy w pięć dni pó- 
źniej — jak donosi Gazeta polska — pewna zna- 
joma rodziców, przechodząc ulicą Browarną, spo- 
strzegła zaginione dziecko, gdy szło obok starej 
żebraczki i prosiło o jałmużnę. Wydało się tedy, 


iż dziewczynkę porwała owa żebraczka i zmusiła 
ją do oprowadzania się po ulicach, przedstawiająć 
ją, jako swoją córkę. Dziecko, wobec gwałtu, by* 
ło posłnsznem i żebrało przez pięć dni wspólnie 
z rzekomą matką! 

Żebraczka nie chciała nawet zwrócić dzlew- 
czynki, gdy tego zażądała wspomniana znajoma 
rodziców i dopiero, gdy ta ostatnia zagroziła we” 
zwaniem władzy, opuściła dziecię i umknęła, Wy: 
padek ten, zapewne niewyjątkowy pośród Żebra” 
ków, może rozjaśnić niejedno zagadkowe zniknię* 
cie dziecka, 

* Jutro w sobotę d. 25. lipca: św. Jakóba ap.i 
Sobor św. Hawryła, 


* Wiadomości policyjna z dnia 23. lipca b. r.: 
Skradziono jasno popielaty wierzchni surdut 
z taką podszewką i czarne spodnie wart. 26 zł. 
chustkę wełnianą po jednej stronie czerwoną a po 
drugiej popiełatą, wart. 3 zł. 

Zgubiono skrypt dłnżny z podpisem Sende- 
ra i Fani M, na 75 zł, kartkę zastawniczą ban- 
ku ruskiego do 1, 63814 na dwa obrazy za 4 zł., 
a drugą zakładu zastawniczego na damski płaszcz 
za 2 zł. zastawiony, obłigację indemnizacyjną na 
60 zł. do l. 6154 z kuponami płatnemi od maja 
1884, we Lwowie lub w drodze ze Stryja. 


Przytrzymano na placu Strzeleckim zabłąka- - 


ne łoszę, żółtawej maści z łysiną na czole, i od- 
dano takowe do miejskiego komisarjatu śródmieścia. 


W Lubienłu koło Lwowa pod protektoratem 
prezydenta p. Dąbrowskiego, odbędzie się w nie- 
dzielę d. 26. b. m. wieczorek z tańcami, z któ- 
rego trzy czwarte dochodu przeznaczone są na 
pogorzelców Horodenki, zaś jedna czwarta dla 
biednych chorych bez różnicy wyznania. Ze 
Lwowa, jak się dowiadujemy, wybiera się tam li- 
czne grono osób, 

W Kołomyi kupiono w tych dniach grunt 
pod zanierzoną budowę ruskiego „Domu Naro- 
dnego*. — Tamże z początkiem jesieni ma być 
otwartą filia „Narodnej Torhowli*. 


W Berlinie w majn roku przyszłego odbę- 
dzie się wielka akademicka wystawa dzieł sztuki, 
połączona z obchodem stuletniej rocznicy założe- 
nia akademii sztuk pięknych w stolicy pruskiej. 
W Petersburgu odbędzie się w listopadzie 
wystawa elektryczna. 

Paryż. (Zabawa kwiatowa; npały; zamknię- 
cie „Salonu*), Onegdaj w lasku bulońskim odbyła 
się la fete des fleure, uroczystość kwiatów, na cel 
dobroczynny, a mianowicie dla tych rodzin, któ- 
rych ojcowie polegli dla ojczyzny na polu bitwy, 
lub też spełniając swój obowiązek, jak naprzy- 
kład ofiary straży ogniowej. Tysiące świateł cza- 
rodziejsko rozjaśniły cały lasek, weneckie latarnie 
migotały pomiędzy liśćmi miebetycznych drzew, 
prześliczne jezioro, otoczone wieńcem złocistych 
lamp, połyskiwało jak zwierciadło w bogatych ra- 
mach — w kilku głównych miejscach ustawione 
orkiestry brzmiały wesoło w powietrzu, — w ale- 
ach tysiące powozów, przybranych w kwiaty — 
bo nawet konie i koła były uwieńczone — prze- 
suwało się zwolna. W powozach piękne damy i 
towarzysząca im młodzież, a wszystko z bukieta- 
mi w ręku, i ogromnemi koszami kwiatów, które- 
mi zarzucano się wzajemnie, rzucając je z po- 
wozu do powozu i naśladując w ten sposób kar- 
nawał włoski. O godzinie jedenastej puszczono 
ognie sztuczne, zabłysły w powietrzu rubinowe, 
szmaragdowe i brylantowe światła, oświecając pro- 
mieniami tęczy Wszystkie prześliczne miejsca uro- 
czego lasku. Z powodu znacznej opłaty od wejścia 
osobistego, powozów i koni, rezultat dla biednych 
był nader świetny. 

Obecnie afrykańskie upały wyludniają Paryż, 
który zaczyna być w letniem letargicznem uspie- 
niu. Główne teatra pozamykane, gwiazdy artysty- 
czne na polu dramatycznem i muzykalnem, dają 
obecnie przedstawienia w kasynach kąpielowych, 
lub za granicą. 

W tych dniach również zamykają doroczną 
wystawę sztnk pięknych, czyli tak zwany „Salon*, 
o którym kilkakrotnie pisaliśmy, 


-- Awantura węglersko-niemiecka. Onegdaj 
telegraficznie sygnalizowano z Budapesztu, że cą- 
ła prasa węgierska oburzoną jest zajściem na u- 
roczystościach gimnastyków w Dreźnie. Rzecz 
miała się tak : Na obchód szóstego jubileuszu 
gimnastyków niemieckich , zaproszono między in- 
nemi także węgierskie towarzystwo głmnastyków, 
którego prezesem jest poseł Aleksander Hegediis. 
Węgrzy skorzystali z zaproszenia, i przybywszy 
do Drezna zawiesili w sali nad trybuną prezy- 
djałną wieniec ozdobiony wstęgą o barwach naro- 
dowych koloru zielonego, czerwonego i białego. 
Część uczestników uroczystości drezdeńskich nie 
chciała ścierpieć innego wieńca prócz o barwach 
niemieckich i wieniec węgierski usunięto. We- 
grzy oczywiście uczuli się tem srogo dotknięci, a 
kilku nawet wyzwało Niemców na pojedynek, ci 
jednak odmówili. Wówczas węgierscy gimnastycy 
zwrócili się do anustro-węgierskiego poselstwa z 
zażaleniem; to udało się do dyrektora policji, 
który znowu odniósł się do prezesa wydziału nie- 
mieckich gimnastyków. Ten zwołał posiedzenie 
Wydziału, które uchwaliło złożyć pisemną dekla- 
rację tej treści : á 

„Wydział centralny jest przekonany, że go- 
ście węgierscy, którzy przybyli jako przedstawi- 
ciele węgierskich towarzystw gimnastycznych na 
szósty jubileusz gimnastyczny niemiecki, kierowa- 
ni prawdziwą przyjaźnią i życzliwością dla gim- 
nastyków niemieckich ofiarowali wieniec, to też 
Wydział obstaje przyctem, aby wieniec ten złożo- 
no w archiwum niemieckich gimnastyków, Wy- 
dział centralny ubolewa nad nieporozumieniami i 
niemiłemi zajściami, które się wydarzyły, a z któ- 
remi on nie ma żadnej styczności*. 

Jako przyczynę tego zajścia podają niechęć 
Niemców do Węgrów za to, że wprowadzono obo- 
wiązkowę nankę w języku węgierskim dla sie- 
dmiogrodzkich Sasów, przeciw czemu ci protestu- 
ją i skarzą się Niemcom na ucisk ze strony Wę- 
gier — albo też tę okoliczność, że pomiędzy 
przybyłymi Węgrami znajdował się jeden Hano- 
werczyk, który wedle zdania niemieckich gimna- 
styków, będących za jednością Niemiec, nie powi- 
nien się był przyłączać do deputacji Węgier, lecz 
przeciwnie okazać 8W4 Solidarność z Niemcami, 


— Damy 2 Bostonu ofarowały księżniczce Bea- 
tryczy, z powodu jej Ślubu, wspaniałe album poe- 
zyj, złożone z samych utworów niewieścich całe- 
go świata. Muza polską reprezentowana jest przez 
Deotymę W przekładzje Sobolewskiego. 

„a Teiafon służyć może jako narzędzie do 
przepowiadania Pogody. Journal des tnventeurs 
pisze, że jeśli w odległości siedmiu do ośmin me- 
trów od siebie umieścimy dwie sztaby żełazne i 
połączymy je drutem miedzianym w powłoce kan- 
cznkowej Z telefonem, to bedziemy w telefonie 
przynajmniej na 12 godzin naprzód słyszeli głu- 
chy szmer, oznajmiający o zbliżaniu się burzy. 
Gdy burza jest bliższą, szmer staje się tak gło- 
śnym jak uderzenie gradu w szyby, a uderzenię 
piorunu robi efekt rzucenia kamieniem w błonę 
przesyłającą dźwięki. Inne objawy atmosferyczne 


Wywołują szmery, które po nabyciu pewnej wpra- 
Wy z łatwością można odróżnić. Zdaje się więc, 
łe aparat telefoniczny, odpowiednio skonstrnowany, 
tanie się dla meteorologii ważnem narzędziem 
omocniczem. 

Niezwykły bal. Wychodzący w Buenos- 
yres Słandard podaje opis olbrzymiej kasy po- 
ysłu braci Bash, wykonanej w fabryce pp. 
chwartz i Comp, dla jsdnego z banków prowin- 
ogalnych w La Plata. Długość kasy wynosi 9 
etrów, wysukość © metrów, szerokość 8 metrów, 
bwaga 90.000 kilo. Pomimo tych olbrzymich 
wymiarów, kasa wykończona jest tak wewnątrz 
k zewnątrz z artystyczną dokładnością. Po skoń- 
Zenin kasy pp. Bash wydali w jej wnętrzn, bo- 
to oświetlonem i ndekorowanem, bał dla robo- 
Iników, którzy pracowali przy budowie olbrzy- 
Tańczące pary poruszały się w 


— Nowy średek przeciwko astmie. Akade- 
ia umiejętności w Paryżu otrzymała od prof. 
Mermana Sóe zawiadomienie o nowym środku prze- 
Miwko astmie. Jest to związek zasadowy, który 
Ñr. Sée nazwał pyridinem i który odkrył w dro- 
dze doświadczeń praktycznych. Wiadomo, że 
_ Osobom mającym ścieśnioną klatkę piersiową przy- 
hosi ulgę nżywanie pewnych środków  empirycz- 
p jak palenie pewnych cygaret, wąchanie 
M Papieru nasyconego saletrą itp. Otóż przy spale- 
nią pewnych roślin, pewnych alkaloidów, powstają 
| Pewne związki chemiczne, w których znajduje się 
dyridin. Ozynione przez prof. Sće doświadczenia 
mzekonały go, że pyridin przy ntrudnionem odde- 
aniu jest doskonałym środkiem łagodzącym i 
imiejętnie użyty nie wywołuje żadnego zakłócenia 
derwowego. Pyridin jest to bezbarwny płyn, nla- 
(niejący się w powietrzu i wydający przejmującą 
Woń. Otrzymuje się przy suchej destylacji mate- 
_ teryj organicznych, jak smoła węglowa, alkaloidy, 
= tinchinina, chinina, morfina itd, Znajdnje się także 
W osadzie, jaki się wytwarza podczas palenia ty- 
niu i może być także otrzymanym przy rozkła- 
dzię nikotyny w wielkiem gorącu w naczyniu 
Dorcelanowem. Cbhemiczną formułą pyridinu jest 
| 010 H10 Az, według Cahoursa, lub C5 H5 Az 
Wadług Wiirtza. Nałewa się tego płynu 4-5 
gramów do szczelnie zamkniętego naczynia, w 
tórem zamienia się w parę i oddecha się tą parą 
Przez 20—30 minnt trzy razy dziennie. Pyridin 
Przechodzi w krew i duszność w piersiach uste- 
Duje po kilku dniach. Środka tego próbowano w 
Paryżu na 14. chorych w wieku od lat 30. do 78. 
i próby wypadły bardzo pomyślnie. 
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Wystawa Grotigorewska. 
Kraków w lipcu 18865. 


[B] „Ach gdybym mógł przewidzieć, jaki los 
Meka dzieła moje“ — zapytuje Artur Grottger w 
kdnym z listów swoich pisanych do przyjaciółki, 

aniając jej głębię ducha swego w~ chwili, 
y zrodził się w nim pomysł stworzenia nie- 
śmiertelnej „Wojny*. 

Dzisiaj, po latach dwudziestu, najwymowniej- 
ita na słowa te odpowiedź daje wystawa dzieł 
„totigora w krakowskich Sukiennicach. 

a wieść o zamiarze urządzenia wystawy, 
Pospieszono z ofiarną gotowością z wszystkich 
stop Polski i zagranicy*); obesłano wystawę 
iczniej, niżeli się tego można było spodziewać. 

_ Katalog ostatni wystawy Grottgerowskiej o- 
bejmuje 125 numerów, i będzie zapewne jeszcze 
szerzony i pomnożony, gdyż ustawicznie je- 
SZCZE n wają utwory genialnego artysty. 
„ Brak Kilku dzieł jednak bardzo czuć się da- 
18. Brak „Polonii“, będącej własnością hr. Palf- 
łego, „Skazańców na etapie“, (własność hr. 
ziałyńskiej) i „Sobieskiego“ („Spotkanie So- 
bieskiego z Leopoldem pod Schwechat“, obraz 
9 jny, własność muzeum czeskiego w Pradze). 
Szczególnie „Polonii* brak, owej „Polonii*, któ- 
I w każdym polskim znajdziesz domu w foto- 
STaficznem odbiciu. „Skazańcy na stepie“, obraz 
en rzewnej, zarazem zgrozą 1 otuchą przej- 
ującej poezji, utworzony w pełnym rozkwicie 
lentu Grottgera, bo w pierwszych dniach po- 
bytu w Paryżu — jest uzupełniającym fragmen- 
n tej wielkiej „trylogii“, jaką tworzy „Polonia“ 
»Lituania*, „Warszawa“, przeto nieobecność je- 
0 na wystawie jest uderzającą. 

Groiiger cieszył się tym obrazem, gdyż pi- 
łc o zamiarze wykonania go, mówi: „Cieszę 

na  kiikadziesiat tych pięknych twarzy, wy- 
lędzniałych a pełnych rezygnacji i odwagi, na 

ły szereg owych postaci, mizernych z pozoru 
tak wspaniałych na duszy!*.  . "4 

Obraz wreszcie olejny „Sobieski“ zasług! 
"alby ze wszech miar na Ściślejszą uwagę, Grott- 
er bowiem , jak wiadomo, nie władał dzielnie 

zlem a farbami wcale, i otrzymał za obraz 
R premię w akademii wiedeńskiej, utwór zaś 
dabyżo muzem czeskie w Pradze. 

Znane dotychczas z reprodukcji fotograficz- 
Mych i drzeworytniczych utwory Grottgera leżą 
Bed nami w oryginale. Od pierwszych, chło- 

cą, ręką kreślonych szkiców i obrazków, aż 
genialnej, majestatycznej, nieśmiertelnej „ Woj- 
*, wszystko niemal zgromadziły Sukiennice 
Wakowskie, chcąc dać poznać szerokim kołom 
Zleła wielkiego poety-malarza, który na hory- 
gacie sztuki zajaśniał jak gwiazda pierwszorzę- 
Aa i zgasł, zostawiwszy narodowi wszystko, čo 
niusz stworzyć może, szereg obrazów, w któ- 
tych zamknal dzieje ludzkości w jej najtragicz- 
Lejszych chwilach. 
„. Nie zastanawiając się długo nad wielką ilo- 
Sclą portretów, szkiców i obrazków, tworzonych 
w Tozmajtych chwilach i okresach niedługiego a 
tego w najpiękniejsze vwoce, ciernistegu ży- 
Wołą artysty, przechodzimy odrazu do cykłu 
składającego się z siedmiu obrazów, do „ Warsza- 
"% która rozpoczyna nową epokę w dziejach 
twórczości Grottgera. i d 

Rok 1861, wypadki warszawskie, nieszczęścia 
Snębionego narodu, wstrząsnęły do głębi duszą 
Postyczną Grottgera i natchnęły go do stworze- 

% całego szeregu obrazów, wzruszających swą 
Tzewnościę i prostotą, a przerażających tragiczno- 
lą kompozycji. „Warszawa“, to początek tej 
p asznej epoki, może słabsza pod względem wy- 
j Wania i natchnienia od „Lituanii* i Polonii", 
' eZ tyle zawierająca uroczego wdzięku, tyle prze- 
à (ającego uczucia, że na Wiedeńczykach nawet, 
beych nieszczęściom Polski, sprawiła zaraz po 
Ojawieniu się, głębokie wrazenie. 

„W tym Wiedniu, ubóstwiającym cielesność 
= mówi Ujejski — działy się rzeczy niezwyczajne. 
o SEM 


i *) Jak wiadomo, „Wojnę* Grottgera nabył 
Marz austrjacki, i umieścił ją w swoim pałacu 
laga na Węgrzech — jeden z jej ustępów 
tą iętokradztwo” wisi nawet nad biurkiem mo- 
M Był to więc dowód szczególnej łaski dla 

i nszanowania dla geniusza artysty, gdy ce- 

Az, odmówiwszy prośbie Węgrów, aby „Wojnę“ 
uszy użyczyć na wystawę, wnet potem na proś- 
th Pani Sławiczewskiej z Krakowa, siostry śp. 
ottgera, pozwolił zabrać to arcydzieło na wy- 

Mawe w Sukiennicach krakowskich; p. r. 


Przed wystawami sklepów, w których na widok 
publiezny rozwieszono obrazy Grottgera, stawały 
tłumy przechodniów, oni wracali z jednej uciechy 
i spieszyli zapewne do innej, mimochodem zatrzy- 
mali się na chwilę, aby eglądnać nowość. I stali 
potem długo, jakby przykuci — bo te obrazy od- 


krywały nowe, nieznane im światy, i stali zanie- 


pokojeni, niezadowoleni ze siebie — i odchodzili 
zadumani, smutni, ze spuszezonemi głowami, a 


odchodzili już nie na miejsca pibliczne, ale — 
między EU do domu...“ 

W kilka lat później, bo w r. 1864, 1865 i 
1866 powstała „Lituania“, składająca się Z SZeś- 
ciu obrazów. P. Władysław Żeleński, przyjaciel 


osobisty Grottgera, który często w towarzystwie 


jego w Paryżu przebywał i był naocznym swiad- 
kiem pracy nad „Lituania* podaje ciekawy szcze- 
gół powstania jednego z najpiękniejszych karto- 
nów w tym cykiu, „Dziewicy Zmory.“ Rysunek 
ten miał pierwotnie służyć jako ilustracja do 
puszczy Białowiejskiej z „Pana Tadeusza“; 
skoro jednak doszła Grottgera wieść o nieszczęśli- 
wym łosie brata, który walcząc w powstaniu, Zo- 
stał wzięty w niewolę i popędzony w Sybir, bolem 
uniesione serce było impulsem do stworzenia 
„Lituaniiś a karton, przeznaczony na ilustrację 
„Puszczy*, przekształcony i przerysowany, został 
dołączony do „Liiuanii.* 

Przystępujemy wreszcie do korony wystawy 
Grottgerowskiej, do „Wojny.“ „Padoł płaczu“, 
jak nazwał ten cykl nieśmiertelny Grottger, to 
arcydzieło pod względem myśli i artystycznego 
wykończenia, to Komedja Dantego w inne 
przyobleczona szaty, to pomnik najtrwalszy, jaki 
sobie Grottger wystawił. 

„Wojna“ jest jednem z największych arcy- 
dzieł sztuki naszego wieku, a chlubą sztuki 
polskiej. 

„Padoł płaczu“, to już nie walka i cierpie- 
nie jednego pokolenia, szarpiącego się z straszną 
przemocą, to nie męki i katusze jednej generacji, 
lecz dzieje całej ludzkości, dramat społeczny w 
najbardziej tragicznej jego chwili, w czasie okru- 
tnej wojny. ataj stanął Grottger na wyżynie 
swojego geniusza i sworzył dzieło nieśmiertelne. 

Z początku miał zamiar przedstawić tylko 
tragiczne sceny wojny, których widok widza by 
zasinucał, przerażał, straszył i wzdrygał, później 
jednak zarzucił plan pierwotny. Oto co pisze 
poeta-artysta do swej przyjaciółki : - 

„Chcąc zbrodnię wojny przedstawić w całej 
jej potędze, a raczej zwierzęcości, potrzebowałem 
cnoty, to jest ducha wprost temu przeciwnego — 
reprezentanta idei wyższej, boskiej, to jest czło- 
wieka na podobieństwo Boże stworzonego, a u0- 
sobioną myśl doskonałości, jako 
go. A chcące patrzeć na ową wojnę ze stanowi- 
ska czysto realistycznego, czyż miałbym sposo- 
bność wprowadzenia przedstawicieli tej wyższej 
idei, to jest idei przeciwieństwa ze zbrodnią 
wojny? Aktorowie, występujący w obrazach, a 
przedstawieni jako opierający się albo upadający 
pod brzemieniem tej zbrodni, nie mają prawa 
być dlatego przedstawicielami idei przeciwień- 
stwa. Bo w żadnym wypowiedziane być nie mo- 
że, że on cierpi zupełnie niezasłużenie, a gdyby 
nawet tak było, to mogę wątpić, czy on jest tak 
czysty, aby mógł być przedstawicielem cnoty. 

„Biorąc więc rzecz ze stanowiska realisty- 
cznego, wszelki żywioł w obrazie byłby tylko 
biernym wobec wojny (czynnym wystąpić nie 
może, bo wówczas wojna byłaby wytłumauczona), 
a jako taki jeszcze by nie stał nu wysokości jej 
przeciwieństwa, w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Idea przeciwieństwa wyradzałaby się wówczas w 
każdym pojedynczym widoku — a czyby zawsze 
zrównoważyć się potrafiła z żywiołem wojny? 
Ona by była zupełnie załeżną od poglądu, a ra- 
czej od sądu każdego indywidnum i pojęcia o 
zbrodni. 

„Cóż mi więc po tych refieksjach pozosiało 
do zrobienia? Oto wprowadzić już na obraz owo 
czyste i nieskażone pojęcie o enocie i uprzedzić 
niem w sądzie każdego widza. Obrazem jej jest 
ów artysta i jego geniusz. Słusznie byłbym ka- 
rygodny, gdybym te dwie postacie postawił na 
każdym z obrazków tylko jako obojętnych wi- 
dzów; ale jeżeli i oni wystąpią jako aktorowie 
czynni, najgoręcej przejęci okropnością wojny — 
to wówczas będę uniewinniony. 

„Nie obawiaj się, aby forma poetyczna, na- 
dana tej pracy, czyniła jakikolwiek uszczerbek 
jej tendencji. Chociaż to będą postacie moje wy- 
myślone, to one tylko przecież eo do stroju bę- 
dą się różniły od żywych, przez nas widzianych 
na jawie. A dodam jeszcze, że będąc o tyle swo- 
bodniejszym, dla wrażenia i jego potęgi tem wię- 
cej zdziałać potrafię. Zaręczam ei, że jeżeli tak 
zrobię jak pragnę, to i najzakamienialszy - czło- 
wiek zamyśli się i popyta siebie, czy. widział 
wojnę, i czy ona była straszna? A w duszy znaj- 
dzie odpowiedź, że Ją widział, że byłą może stra- 
szniejszą, ale że tego nie zauważał. 

„Oto masz chwilę, dla której całą tę 
podjąłem, a tylko taki osiągnąwszy rezultat, bę- 


dę miał już więcej, jak zasłużyłem, bo każdy naj. 


wojnę rzeczywistą patrząc, moje obrazy z pe- 
wnością sobie przypomni,“ p 

Ustęp ten z korespondencji Grottgera, jak- 
kolwiek nieco dłuższy, przytoczyłem umyślnie, 
słowa bowiem jego własne uajdobitniej i najdo- 
sadniej genezę i myśl, która artystą kierowała 
przy tworzeniu „Wojny*, wyrażają i cechują. A 

„Wojnę“ podzielił Grotiger na dwie części. 
Pierwsza obejmuje sześć kartonów (1. „Pójdz w 
dolinę tez“, 2. „Źłe wróżby“ (kometa), 8. „Lo- 
sowanie rekrutów“, 4. „Odjazd na wojnę“, 5. 
„Pożoga“, 6. „Głód*) i przedstawia klęski ma- 
terjałne. Część druga obejmuje pięć kartonów (7. 
„Zdrada i kara“ („Przyaresztowanie szpiega”), 8. 
„Obdzieranie poległych* („Ludzie czy szakale?*), 
9. „Sieroty“ („Już tylko nędza“), 10. „Święto- 
kradztwo* („Rabunek przed Te Deum“), 11. „W 
pracowni artysty“ („Ludzkości, rodzie Kaina 1“), 
która przedstawia wojnę jako żywioł demorali- 
zujący, szerzący moralną zgniliznę i upadek do 
tego stopnia, że o samym Bogu i jago poszano- 
waniu zapominamy. 

Od pierwszego obrazu do ostatniego wara- 
sta i potęguje się groza, ból coraz większy prze- 
nika artystę I geniusza, patrzących z smutkiem 
głębokim na to piekło dantejskie i rozzwierzę- 
cenie ludzkości. 

Środki, jakiemi Grottger przy tworzenin 
„Wojny“ się posługiwał, „| tak ogromne wywo- 
ływał wrażenie, wydają się na oko tak proste i 
zwykłe, a przecież geniusza na to potrzeba, aby 
z nich tyle wydobyć siły, i wstrząsnąć i poru- 
szyć widza do głębi. Nie mówiąc już o genial- 
nem przeprowadzeniu tej strasznej epopei, nie 
wdając się w natchnione iście rozwiązanie na- 

romadzonych trudności, wspomnieć należy, że 
RE tego groźnego poematu jest skończoną, 
często klasyczną, geniusz artysty żadnych te- 
chnicznych trudności do zwalezenia już nie miał, 
owładnąwszy wszystkiemi możliwemi środkami 
zupełnie. 

Szczupłość miejsca nie dozwala mi rozsze- 
rzać się nad pięknościami i zaletami poszcze- 


przewodnika je- 


jów na końcu korespondencji 


powołania, z chwili, skorzystają i w historji sztuki 
polskiej głęboko umiejętnem piórem dzieła nie- 
śmiertelne Grottgera zapiszą i chwałę naszą 
dziejom przekażą, kto wie bowiem, czy dzisiaj 
pominięta sposobność, jutro się nadarzy ! 

Kończąc bezpretensjonalny list mój z wy- 
stawy Grottgerowskiej, na jedno pragnałbym 
uwagę m. Lwowa zwrócić, mianowicie, aby 
koniecznie się postarał o sprowadzenie 
dzieł Grottgera na krótki bodaj czas 
do Lwowa. Trudności wielkich, sądzę, nie ma 
w tem żadnych, a korzyści — chyba wskazywać 
nie potrzeba! Towarzystwo lwowskie ży 
sztuk pięknych miałoby prawdziwą zasługę, gdy 
by się o to postarać zechciało — zresztą jest do 
tego powołane. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Telegramy targowe z dnia 23. lipca: 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do —-.— zł; żyto —,-- zł, da —.— zł. Okowita 
29.50 do 29.75 zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.83 do 7.85 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.75 do 11.87 zł. Wrocław: 
Pszenica —.— do —.— m. żyto —.— do —.—- m. 
owies —.— m.; rzepak —-.—, spirytus —.-— m. — 
Berlin: Pszenica żółta na -lipiec-sierpień 
167.50; żyto —.— m.; okowita 43.— m.; olej rze» 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.60 
franków; olej rzepakowy —.— fr.yokowita —. - fr. 
Nafta Wiedeń dnia 23. lipca: —.— zł. do 
--— zł, Brema loco 756,— Hamburg loco 740,— 
na lipiec 740.—, na sierpień - wrzesień 765.—; 
Antwerpia: na lipiec 19.--; Nowy-York: 8.'/;; 
Filadelfia 8.'/,. - 


Ostatnie wiadomości. 


Narodni Listy odpowiadając na nasz artykuł, 
że mie życzymy sobie wcale rozpalania walki po- 
między panslawizmem «a pangermanizmem, po- 
wiadają ironicznie, iż nie mogą odkryć na mapie 
tych narodów, dla którychby ta wałka stać się 
miała ruiną. Nie widzą one, jaką pustynię do- 
konywa wojujący panslawizm na ziemiach na- 
szych, w Kongresówce, na Litwie i Rusi, jak 
podmywa dziś już wolność narodów żyjących po 
za obrębem Rosji, nie ambarasują się też widać 
Nar. Listy ani tem nawet, co sią stanie z kró- 
lestwem czeskiem i czeską w niem narodowo- 
ścią na wypadek podobnej wojny! Pocóż więc 
rozprawiać z niemi, skoro zdawać się powinno, 
że groza tych następstw żywiej przecież niż przez 
nas, powinna być odezutą przez dziennik czeski. 
Lecz tu snać leży kardynalna różnica psy- 
chiezna pomiędzy nim a nami, dla której nie 
możemy się rozumieć, Powiemy więc tylko — że 
od germanizacji — jak na to daliśmy dotąd do- 
wód we wszystkich kolejach dziejowych — bronić 
się potrafimy, byle choć trochę prawnej nam 
zostawało swobody | umiemy doczekać się try- 
umfu. Niepotrzebnie zaiste Narodni Listy wy- 
mawiają nam pomoc czeską w tej naszej obro- 
nie od germanizacji badź w najodleglejszej, bądź 
w blizkiej historji naszej. 


Fokrok donosi, że cesarz z okazji manewrów 
w okolicy Pilzna czeskiego zabauwi jeden dzień 
w Pradze. 

, Dzienniki węgierskie dowiadują się z Wie- 
dnia, że pomiędzy rządem węgierskim a austrja- 
ckim nawiązane zostały rokowania o zawarcie 
konwencji dla obrony własności literackiej, Wia- 
domość ta potrzebuje potwierdzenia. 


N fr. Presse podaje następującą korespon- 
dencję z Belgradu, która gdyby miała okazać się 
zgodną z rzeczywistością, byłaby doniosłego zna- 
czenia. Fakta pojedynczych, ordynarnych rozbo- 
zacytowane, nie 
zmieniają tego jej charakteru, jaki wygląda z po- 
przedzających jej wierszy i czyta się między 
wierszami. W tych okolicach powstaniec i junak 
zbyt często z sobą się zlewają, zwłaszcza gdy 
ruch jest prowadzony nieczystą ręką postronną. 


Belgrad d. 21. lipca. 


andy 
kraju nie 
nia. „Nad Dri 


e początku ogólnem było mniemanie, że te 
bandy składają się z obcych łotrów i włóczęgów, 
i że może rekrutują się ze zblegów Z band buł- 
garskich ; jednakże tak nie jest. Rząd zrobił to 
smutne doświadczenie, że bandy składają się z 
krajoweów, i co nawet wcale nieprawdopodobnem 
się wydaje, zamożniejsi włościanie dla 
przyjemności przedsiębiórą wycieczki łu- 
piezkie i przytem ogromne szkody yrządzają. 

Banda z nad Driny robi także od czasu do 
czasu wycieczki w mniejszych oddziałach na 
obszary bośniaeko -hercegowińskie 
aby tam zaopatrzyć się W żywność. Wycieczki 
te dają poniekąd powód do pogłosek o zam ie- 
rzonem powstaniu w Bośnil i Herce- 
gowinie. 

Podobne bandy uwijają się w okręgach V al- 
jevrer i Urica, jakoteż około Budnikai 
Timoku. Te ostatnie uważane są jako zorga- 
nizowane w Bułgarji bandy Powstańcze przez 
serbskich zbiegów z kolonij w tym celu, aby 
przygotowały świeże powstanie radykałów. 

W koiupetentnych kołach utrzymują zaś, że 
ma się tu do czynienia li tylko z bandami roz- 
bójniczemi, którym o wszystko Inne chodzi, tylko 
nie polityczne tendencje. Banda Jovy, która w 
lesie Mustafickim dokonuje swoich grabieży, na- 
padła przed kilku dniami na dyliżans, aby sobie 
nieco pieniędzy przysporzyć; napad się nie udał, 


natomiast napadli na pewnego bogatego włościa- 
nina z Mishencovac, zrabowali mu 200 dukatów, 
a jego samego z żoną zamordowali. Dowódzcę 


gólnych obrazów, a pobieżnego przeglądu wszy- 
stkich arcydzieł na wystawie nagromadzonych 
dawać się nie godzi. Niechaj estetycy uczeni z 


zamknięte. 
ma być zumkniętą. 


bandy Jova i jego sześciu towarzyszy schwy- 
tano. Wszyscy a nawet sam Jova są to dobrze 
się mający włościanie. 


Jak donoszą z Sofii, ma książe Aleksander 
już w pierwszych dniach sierpnia powrócić do 
swej stolicy, chociaż przypuszczano, że nievbe- 
eność jego potrwa czas dłuższy. 

Zdaje się, że przyspieszenie powroiu księcia 
stoi w związku z pogłoskami, wedle których 
miano wpaść na ślad daleko rozgałęzienego spi- 
sku przeciw księciu Aleksandrowi, eo tem pra- 
wdopodobniejszem się wydaje, że książe po krót- 
kim pobycie w Bułgarji zamyśla wyjechać pono- 
wnie za granicę, 


, Zawiązany w Ruszczuku „Bułgarsko-mace- 
donski komitot dobroczynności* rozesłał do pism 
rosyjskich okółnik z prośbą o zbieranie składek 
na „Synów nieszczęśliwej Macedonii, jęczących 
pod Jarzmem tureckiem*. Ponieważ rząd rosyjski 
nie udzielił dotychczas pozwolenia na zbieranie 
składek za pośrednictwem dzienników, pieniądze 
zebrane wysyłane będą wprost do Ruszczuku na 
ręce komitetu. 


Do W. Allg. Ztg. donoszą, że w Frankfurcie 
nad Menem przyszło podczas pogrzebu socjałisty 
Hillera do starcia pomiędzy soejalistami a poli- 
cja. Ta ostatnia zrobiła użytek z broni, raniąc 
wiele osób. Zarządzone zostały liczne areszio- 
wania. 


Wygasłe umowy z niemieckimi oficerami 
zostały na rozkaz sułtana odnowione i podpisane. 
Wszyscy niemieccy funkcjonarjusze w służbie 
tureckiej otrzymali przy tej sposobności r'zmaite 
ordery. 


National- Ztg. dowiaduje się z Kostromy nad 
Wołgą, że w wielu okolicach gubernii kostrom- 
skiej wybuchła zaraza sybirska. Rząd miał przed- 
sięwziąć potrzebne środki. 


Telegramy „et Narodowej“. 


Londyn d. 24. lipca. Izba gmin roztrząsała 
sprawozdanie o bilu, który znosi odjęcie prawa 
wyborczego tym, którzy doznali pomocy lekar- 
skiej ze strony dozoru, armii. — Wniosek Col- 
lings'a, wedle którego przez lekarską lub chirurgi- 
giczną pomoc należy rozumieć te kwestje, które 
przez lekarzy dla ubogich zostały doręczone lub 
polecone, opugnowany przez rząd został 180 gło- 
sami przeciw 130 przyjęty. Hicksbeach oznajmił 
wiedy, że rząd nie bierze żadnej odpowiedzial- 
ności za bil, opozycja jednak bil ten przyjęła i 
dalej nad nim się naradzała. Bourke oświadczył, 
że toczą się układy względem emisji pożyczki e- 
gipskiej. 

Pogłoskę o śmierci Mahdi'ego za prawdziwą 
wszędzie uwśżają. s 

Stronnicy Madhięgo w wielkiej liczbie co- 
fnęłi się z okolicy Dongoli na południe. 

Układ o opium z Chinami został zawarty, 
ale jeszcze nie ratyfikowany. 

Hicksbeach oświadczył, że jeszcze nie sta- 
nowczego nie postanowiono co do misji Wolffa. 

Zaślubiny księżniczki Beatrycy z księciem 
Henrykiem Battenberg odbyły się wczoraj w ko- 
ściele Wippingham koło Osborne. Na uroezystości 
byli obecnymi królowa, ministrowie, ciało dypło- 
matyczne i wielka liczba najwybitniejszych oso- 
bistości. 

Londyn d. 24. lipca. Królowa nadała księ- 
ciu Henrykowi Battenberg, ożenionemu z księż- 
niczką Beatrice, order podwiązki i tytuł królew- 
skiej Wysokości. 

Londyn d. 24. lipca. Daily ( hronicle donosi 
z Alahabad pod dniem 28. lipca, -że poseł an- 
gielski udaje się natychmiast z Penschawnr do 
Kabulu, gdzie w tej chwili wybuchło powstanie. 

Petersburg d. 23. lipca, Journal de St. Pe- 


tersb, z powodu chłodnego przyjęcia rozsiewa- 
nych przez prasę angielską pogłosek alarmuję- 
cych, wywodzi, że angielscy politycy powimni 
teraz przyjść do przekonania, iż sympatje ży- 
wione jakoby ku partji konserwatywnej się wła- 
ściwie objawami w kierunku pokojowym. 


Według telegramu Północnej ajencji tele- 


graficznej, doniesienia Standarda z Teheranu co 
do przyjazdu na granicę rosyjską komisji grani- 


cznej pod dowództwem Lessara, nie można uwa- 
żać za całkiem pewne. 

Madryd d. 24. lipca. Przedwczoraj było w 
Hiszpanii 1278 wypadków cholery między tymi 
780 śmiertelnych. W Marycie zmarło 8 osób, 
w prowincji Walencji 174, w Bajadoz 31, w 
Barcelonie 2. Epidemia szerzy się ku północy. 

Nowy Jork d. 24. lipca. Jenerał Grani u- 
marł. 

Nowy-York d. 24. lipca. Cleveland ogłosił z 
powodu śmierci Granta proklamację, w której 
wspomina o zasługach Granta. Nakazuje zara- 
zem, aby wszystkie publiczne budynki na 30 dni 
wywiesiły żałobę, i aby w dzień pogrzebu były 

Giełda podobnież w dzień pogrzebu 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 


drukowane : 
Bombay d. 23. lipca. Z powodu trwających 


ciągle niepokojów wysłał rząd chiński wojsko ao 
Ili Kaschgar. 


„ Petersburg d. 23 lipca. Grażdanin donosi 
że para cesarska udaje się 4.sierpnia do Fjnlan- 
dyi, pozostanie tam sześć dni, da w miejseowoś- 
ci Helsingsfors bal dworski i obecną będzie przy 
manewrach. Z powrotem przybędzie para cegar- 
ska do obozu w Krasnem Siole. 

Liverpool d. 23. lipca. Przy przeglądzie 
korpusu ochotników marynarki oznajmił szef 
tejże, że rząd postanowił w kwestji tworzenia 
takichże korpusów w celu obrony rozmaitych 


:|portów angielskich, takowe wspierać środkumi 


pieniężnemi i każdego ochotnika wyekwipować. 


Przyjechali do Lwowa d. 24. lipca 1885. 


Hotel ŻORŻA: Książę J. Świdrygiełło Swi- 
derski z Pukienicz, S&S. br. Hagen z Wielkich 
Ócz, A. Walter z Rosji, A. Pahl z Berlina. 

Hotel FRANCUZKI: 8. J. Berezowski z 
Wiednia, S. Jagmin z Rosji, A, Pogatscher z 
Wiednia, A. Mohr z Berlina, S. Hirschi z Wie- 
dnia. J. Stern z Wiednia, 

Hotel LANGA: M. Pietruski z Skowiatyna, 
L. Piątkiewicz s Tarnopola, A. Hubaczek z Kra- 
kowa, A. Strien z Rosochatego, 

Hotel ANGIELSKI: K. hr. Karwicki z Ro- 
sji, M. Szybałski z Liszki, B. Wierzchlejski z 
Kabarowie, 

Hotel WARSZAWSKI: S$. Karzykiewicz z 
Podhajec, J. Mosiewicz z Hodowa. 


Hotel EUROPEJSKI: J. Komorowski z Ro-; Kupony w sr.| rze 


sji, J. Lipczyński E. Janicki 
Rosji. 

Hotel KRAKOWSKI: 
T. Jankowski z Rohatyna, 


z Warszawy, z 


F. Biliński z Hutek, 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważsy od dnia 1. czorwca 1885. 


Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem z 
Stanisławowa , Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 miu. 15 
popołu dniu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 


Odjazd ze Iacowa : 
Pocięg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano de Stryja. 


Pociąg osobowy: 0 godz. 11 min. 25 przed południem 
o Stryja, Chyrowa, Stanistawowa i o godz. 7 min. 10 


wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna. 
Przyjazd do Stanisławowa: 
Pociąg mięszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
Sącza, Lwowa, Stryja. 
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 
Zwardonia, Btryja. 
Pacięg mięszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Hasiatyna. 
i osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 
wardonia, Liwowa, Stryja. 
Odjazd ze Stanisławowa : 
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 
Zwardonia. 
Pociąg mięszany: o godz 10 min. — przed połndniem 
de Husiatyna. 
Pociąg osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia. 
Pociąg mięszany: o godz. 11 min. 13 wieezór do Bfryja, 
Lwowa, Nowego Sącze. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Że Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


10.46 


Do Krakowa . . — 4.50|+ 2.25 
Do Podwołoezysk 10.271 * 5. — | 12.357 4 
„ (2 Podzamcza) 10.56] — J* 6.07) 1.9) — 
Do Czerniowiec . z 11. 6j * 6.20) 12.20) — 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurjerskie. 
W obwódkach czarnych fo są godziny noche, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa +7.59) 10.46 

Do Wiednis . 9.30 3.— 

Do Prus m CH 7.55] 9.30 
Do Krako 

Ze Lwowa | 

Z Wiednia 


Z Warszawy . . 
Z Prus . 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń dnia 24 Lipca 1886. 
godzina 1. minut 45. popołudniu. 


Alpiny 38. — Węg. akcje kr. 289.75 
Anglo-Austr. 98.75 Unionsbank 80.30 
Kolej Kar. Lud. 244.25 Nordbahn 236.50 
Kolej Połud. 136.20 Kolej Alföld 185.50 
Kolej p. Elżb. 801.10 Kolej Iw-czern. 228.—- 


Węg. Nordostb. 177.— Wied. Commun. 123.60 


Weg. obl. p. zł. 109. — Elbetal. 166.50 
Weg. cis, losy r. 120.10 Land. Bank 97.10 
Zł. rem. węg. 4"/, 99.16 Bankverein. 101.75 
Ròs. rubel pap. 1.23.85 Losy węgier. 119.60 
Galic. indemn. 102.—- ' Kredytowe —, — 

Usposobienie spokojne. 

„Wiedeń, dnia 24 lipca 1885. 

godzina 10 min. 50 przed południem 
Akcje kredyt, 284.40 Anglo-ausir, 97.50 
Kolej Kar. Lud. 244. — Kolej połndn. 136.70 
Unionbank 79.50 Napoleondor 9.89 


Rossyj. bankn. 1.24 Usposobienia: lepsze 
Berlin, dnie 23 lipca 1885 
godzina 5 miuut 30 po południu 


Rossyjsk. banin., 202.— Akcje kredyt. 465.50 
Lombardy 224, — Galicyjskie 99.40 
Poż. wschod. 59.80 Austr. bank, 163.20 


Lwów, z Izby handlowej d. 23. lipca 1885. 
1. Akcje za sstukę. 


bez kuponu bieżącego płacą Żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 sł m. k. 242 GO 246 — 
e lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 226 50 229 50 
Banku hypot: galic. 200 zł. w.a. 274 50 278 60 
„ kred. galic. 3200 zł. w.a, 225 — 230 — 


2. Lisiy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 40 100 40 
s n » 4 n n 90 75 92 — 
- u s 5 „ Okres, 99 40 100 40 
3 „ a 7 5 88 30 89 30 
Banku krajowego 4'/, W. a. 91 50 92 60 
Banku hyp. galic. 6 , s 101 35 102 36 
e A - s 96 60 97 60 
r w s»  Dwyłl.z 10”), prm 98 60 99 60 


3. Listy dłużne za 100 złr. 


G. Z. kr. wł (d.6/,) 3%, w likw. 57 — 
5 2h = 5r — 


4, Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. m, k. 101 40 102 40 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka œ 1883 4%,'/, „ 9076 9175 


59 — 
59 — 


a 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . 3 p 17 — 19 — 
„  Slanisławowa . ` 23 50 25 
6. Monety. 
Dukat holenderski . 5.79 5.89 
Dukat cesarski . 5 k 5.84 5.94 
Nspoleondor . : 9.84 9.94 
Półimperjał rosyjski . A 10.12 10.25 
Rubel rosyjski srebrny — _. 1.54 164 
: » papierowy 1.22%, _1.24'/, 
100 marek niemieckich 60.90 50 
Srebro . z ` s —— —— 


M RAN AE 4 za 


-Á 


płacą | żądają płacą | żądają 
złr. w. a. złr. w. a. ə 
Wiedeń, dnia 22. lipca. Prioritety kolejowe. Akcje kolejowe. 6 ə 
6°% Albrechta 300 słr. . . . . . 100 — | 100 25 | Albrechta bez *. -. . e . 200 zły, 
à : P „ Alföid-Fiume 200 słr. . . . . |100 — | 100 50 | 57, Alfsld-Fiume . . . . 200 „ 
Kurs papierów publicznych. w _» Em. 1874 200 złr. | 100 — | 10050 | 607, Donau-Dampfe.-Ges. . . 626 ,, 
6 zeza ha Gy słr. . kj" ” +3 --- E Pałisa fa >. aA Zl0wg i 
f za ark. opod.. . . . = inz-Budweis . . . . 208 
Powszechny dług państwa. e- 200 mik. A odu ” 1) A rg 75 se, galeburg Tyrol PORE" | = = 
e, ierowa . . po 100 ałr. £ 83 10| 4 erdyn. Nordb. m. k. . . . -3 /» Ferdynanda-Nordbahn . 1050 2368 — | 2373 -- 
s maia + po 100 złr. 83 75 | 5% „  mor.-szłązk. linia 1871/2 | 107 — | — — | 5°% Franciszka-Józefa | 200 „ | 21125 | 211 50 Į © 66 
- 4P), z r. 1854 po 250 złr. w. a 50 | 128 50 | 5% „ poż. 1876 r. 160 słr. . | 10650 | — — | 5%, Gal. Karola Ludwika . 210 „ | 243 50 | 244 — | 
ig 54, „ 1860 „1 ” 140 — | 4,7/a Frane. Józefa Em. 1884 . . 92 50 | 93 90 | 4%, Koszycko-Oderbergska . 200 „ | 150 25 | 150 75 
«357, „ 1860 „ 100 , 143 75 | 4a% Gal-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. | 100 80 | 101 10 | 5/, Lwowsko-Czern -Jaaska . 200 „ | 227 50 | 228 -- 
BJ E Bo „ 1864 y 10) , 168 25 w ” Jarosław 300 zł | 99 50 | 100 — | 5%, Nordwest austr. . . . 200 „ | 169 -- | 169 50 
4*|, węgierska renta złota po 100 złr — — | 5%, Koszycko-oderb 200 złr. . . 100 6% | 100 90 | 5*/, „,  Elbethał Lit, B. 200 „ | 165 75 | 166 25 
b’ N » papier. „ 100 92 75 | 4*/e Lwów-Czern. am 1884 (10°, p.) 82 25 | 82 75 | 5%, Rudelfa „ + e « „ 260 „ | 186 25 | 186 50 
PART . t'h AE. 1884 (wolne od p.) o 3 m o Ssa żę oike 5 p» 200 p I o ka = wy ' A on e 
acje ındemnizacyine. 5°, Nordwestb. austr.. . . 200 złr. | 1 Jo Staats-Eisenbaan-Gesels, x200 zę 7 
5 z a MENYYNE 50% > m lit. B. 200, | 102 70 | 103 — | 5% Sńabahn (Lombardy) . 200 „ | 136 96 | 137 20 
6*/, Galicyjskie po 100 słr. m. k 102 50 | 6%. Nordwestb. austr. em. 1874 200 m | 128 50 — | 50%, Theisbahn (Cisańska) „ 200 „ | 251 — | 252 -- 
6*/, Bukowińskie . „ 100 „ s; 102 50 | 5*/ Rudolfa z 1884 r.. . . 100 złr. | 119 60 | 140 — | 5%/, Weg. gal. Łupkow. . . 290 „ | 176 — | 17€ 50 


Inne pożyczki publiczne. 


O © 1 BL 
5o/, Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. | 9920 | 996v| 35% „ Nord-Ost. .  . 200 „ | 177 — | 177 50 
S*/, Staatseisenbahn .  . 500 fr. | 197 25| — — | 5%, . Westbahn . . . 200 „ | 168 50 | 169 — 9 


Sj, Südbah . 500 fr. 5 2: 

ie losy NR Suang ISIO, >; a 116 50 | 5% „o irapa 1.200 złe. | 127 50 | 128 26 Losy, 

o losy Cisańskic . . . . pos 120 25 | 58, Theisbahn.-Gesell. . . 1000 ałr. | 109 — — | Kredyto 100 złr. w. 178 -— | 178 50 A = 
Losy prem. poż. m. Wiednia . s » 123 90 A Węgiers. gal. sePiow, 20 pr, 99 b 99 b Clary, Ból 40 ałr. . Y z w | pi 43 50 | 44 — PW w 

ist ‘ p , II em. r | 99 99 40/, Tow. żeg. na Dunaju 100złr m.k, | 113 — | 114 — : s PPRT. À e 
Listy zastawne. Sj m o Nordost”. °> 800 ar. | 99 — | 9950| lnsbraka pogo zir am . „o. | 1876| 92| dzieła, — sprawozdania, — wykazy, — tabele, — rejestra, 

4'/*/, Bedencr. all. öst. złot. po 100 zł: 124 50 | 5% n » złotem 200 złr. | 130 — | 131 — | Keglevich pe 10 złr. . . . . . . 19 — | 1950 ' j - + 
Gie om | a » Pape „ 100 złr = | 10050] 9  » Westbahn . . 200 złr. | 99 75 | 100 25 | Krakowskie po 20 złr. a. w. . . . 17 75 | 18 25 jakoteż druki potrzebne dla 
41/97, Banku król. galicyj. „ 100 złr 92 25 | 5 w Em. 1874 . . 200 ałr. | 99 25 | 99 75 | Lublańskie (STERN Ea ONE ok 4 22 75 

l „418 1 : iast -4 ef 1 1 T 5 
prain aa Aaea ie 100 Sa Akcje bankowe. Ofner (miasta Budy) po 40 atr. - . | 29) 499 wydziałów powiatowych, urzędów gminnych, towarzystw 
Bd » i „ sreb. 36 lat " = iP lama spe . 120 złr. 2 50 3 — | Gterw. krzyźa austrj. po 10 zr.. . 14 75 | 15 — ji l h £ t d 
4, Gal. Tow. kr. siems. . .. . en-Credit sastrjsski . . 80 226 — — p „ _ węgierskie po 5 zł 8 25 9 15 aha u 4 

: x T »n n nowe 37 lat 100 25 | Credit-Anstalt dla hand.i prz. 160 z 285 10 | 285 40 | Rudolfa po 10 złr.. . . k d i 18 50 | 19 — zalez owy cn lt 
Dad <A gra. Tii 41 lat B PA Hz u ik R m a tor x a a kogo p KO złrzmęąk: ~ 52. lag 54 25 | 54 75 i ai 
© Bank hipot. lwowski . . . 0 epositen-Bank . . . . 00 z 9 alzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 23 — | 2350 je w ki akres typograficzny wchodzące 
Bo 4 Ea Ę e rem. 7 A 25 D skies niż.-austr. 500 y E a o T m ka e 40 złr. m k. ą 48 50 | 49 — > Zakład ten wykonuje szelkie w z ypog y 3 M 
LM % 0 lat 50 | Landerbank . . . . . . 100 tanisławowskie po 20 złr m k . 24 — | 24 75 zamówienia jak najakuratniej, w terminie oznaczonym, i po cenach ja 
B°), Bank austr. węgrs. (Nation) w. a 103 50 | Austr.-węg. Banku . . | . 600, |871 — |873 — | 44°% Tryesteńskie po 100 złr. m k. | 132 50 | 188% |  , RZ J r e kk J 
5'/%, Weg. Instyt. Bod.-Credit . . 103 60 | Unionbank . . . . . . . 100, 78 60 | 78 90 | 4*/, % po 50 złr. mk. | 68 68 50 najprzystępniejszych. 
4, „» Bank hipot. prem. . . 101 — | Verkehrsbank ogólny . . . 140, 144 50 | 145 — | Waldsteina po 20 złr. m. k. <- | AW) 48 50 
FO, owi, kom Baku kripon: śm 8 | Wade Buska | | 160% 1007s | 101 2 | Wiaddecdaa po di Mm k O S | 6 5 | 88 TaD 


Do sprzedania 


Skłed Wyrobów droyri e ea In o s é 


a e r 
? 
został otwarty we Lwowie o; kilom. od zakładu kąpielo Dla rodziców! 
| w gmacha Teatralnvm wego w DLnbieniu oddalona Jeden lub dwóch studentów 
i poleca: wózki, wozy, jp pługi, składająca się z domu mieszkalnego Par baniko Sa domi poh 
Daaa cał wee a -Mibły- budynków gospodarczych, ogrolu, sa miss anie, z AA lub bez 
mia do nabiału itp. du. pola i łąk w dobrej glebie podjfj wiktu. Bliższa wiadomość przy ulicy 
po bardzo przystępnych ceńach- korzystnami warunkami. Bliższą wia |] Krakowskiej 1. 20. IE. pię- 
Zamówienia tak ustne, jak pisemne jOmość udzieli F. G. w Podkamieniu tTO drzwi ©eie wprost schodów. 
przyjmuje Administracja centralna fun-| 3029 1—3 


dacji St. hr. Skarbka gmach Teatralny odjkoło Rohatyna 3020 1—3 S 


HEERE ET EN Oliwę MASZYNOWA 


> : . ] 

Jak najrychlej! | 

Uczeń szkoły lasowej, mający rok 

praktyki przy gospodarstwie polnem i rok 

przy leśnem, przyjmie z ochotą miejsce 

pomocnika, przy zarządzie na czas wa- 

kacyj tj. od 5. sierpnia do 10. października. 

Łaskawe zgłoszenia pod adr. „Do rąk A.“ 
Administr. „Gaz. Nar.“ 3028 2—3 


P = 
Realnosci . 
0, 0 morsove p poniesie Rai O, kK, Zaklad wodoleczniczy 
wiadomość u właściciela Dnszyńskie- 


| go w Rohatynie 3011 3—4 W Krynicy 
Lokomobile o sile 6—20 koni pod kierownictwem dr. Henryka Ebersa, 


, : , i > 
0 kupienia i wypożyczenia), maszyny arowe i kotły, przyrządy otwarty od 15 ma] l do końca. września 
ieratowe, pompy, sprzedaje najtaniej pod gwarancją <a Pi 


k 


T A. Stein 


KRöslera dentysta-lekarz I okon nET MA Otto Rath, we Wiedniu X. Bezirk. mu 
woda do zębów i usty,,,,, ay wiadraoni Rtsmaj P. Tych, tartaków, młynów para © Stołki kapielowe FE 


jest bezsprzecznie najlepszym środkiem od Publiczności, iż zapomocą nowo wynale- 
olu zębów i siqży także równocześni: |zionych środków, wszelkie operacje 
do utrzymania zębów w czystości. Ta odjust i zębów wykonuje bez najmniejszego 
wielu lat sprawdzona i sławna woda :ojbolu; à osobliwie działają te środki wy- 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzyje- bornie przy wyrywaniu zębów i korzeni, 
mny odor w ustach. — Flaszka 35 ot. tak nt używaniu tych środków nie 
ie i tylko bolu, ale nawet najmniejszego uczu- 
R. Tüchler aptekarz, cia nie ma. Plombowanie czyszczenie zę- m 
(W. Róslera synowieć, następca) bów i wprawianie sztucznych zebów i Pl og gym Ei 
we Wiedniu, I, Regierunzsgisse, 4. i y 


CE S ; + + Skład fabryczny farb, lakierów, po- 
Prawdniwkh do nabycia we Lwowie w anA Cai dac kostów, chemikalii, kiszek gumowych 


apt. Zygm. Rnckera, w Kutach w aptece i artykulów browarniczych , — oraz 
A. Zagajewskiego ; w Warężu w Tir handel materjałów 
p: o 


Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: ? K otły paro we "j ° 
a to: Cornwall, Bouilleur i ko- Hübner i Hanke 


hanego, apt., w Sokala Eug. Wysoczański, 
1581 5-2 |tły rurowe o płaszczyźnie ogrzewaniajwe Lwowie, Rynek, liczba 38. 


w Warężu B. Krzywobłocki apt. 
5, 10, 15, 20, 25, 30, 40, 50, 60 [] metr. _ 2963 3-7 
Cieplice Tranczgóskie 


Maszyny parowe [m 
ma Węgrzech 30 minut od stacji 


o sile 2, 4, 6, 8, 10, 15, 20, 30, 40, 50, 
150 
kol-j. T"epla-Trenczyn-Teplitz Ter- 


koni, 

Lokomobile 
my siarczane od Z8'—S*'R , JJ sie 2, 4, 6, 8, 10 koui, wszystko dobrze 
najskateczniejsze w oisrpieniach go- Pora poleca pod gwarancją 
śccowych, artrytycznych , nerwobo- F. J. Ballek w Pradze. 
lach i t. å Zakład, wygodni: urzą- 3023 2—3 
dzony, leży w pysznej dvlinie Ma 
łych Karpat. Pobyt przyjemny i tani, - 
Początek sozonu 1. majs. Że Lwo- 
wa praz Trzebinię, Oderberg, Sil- 
lein, Tep'a do zakładu 1% go- 
dzin arwgi. Na większych sia- 
cjach bilety tam i napowrót o 38°/, 
tańsge -- Podręcznik inform. d- FI- 
LIPKIEWICZA wa wszystkich księ- 
gurniach, Broszury i wyjaśnienia u- 
dziela na żądanie bezpłatnie. 


Książęcy Zarząd kąpielowy. 
| M] 


i w ogóle do każdego innego użytku w 
gospodarstwe. 
Smarowidło 
z do osi żelaznych, 
Siarczan miedzi (siny kamień), 
tak hurtownie, jakoteż i częściowo, poleca 


z mocnego cynku , „ . . złr. w. 8. 11.— do 14 
> z opalaniam . gp m » 17.50 do 20 
wanny kąpielowe z przyrzą- 
dem % AD Y y on on p 28— do 38 
bidety, wanny siedzeniowe, angiel- 
wychodki itp. Przyjmuje zakładanie wo 
dociągów i kompletnych urządzeń we- 
dle rysunków i kosztorysów. — Ilustrowane 
cenniki opłatnie. 
Ad. Schónbnum, specjalista 
w Wiedniu, 
IL., Karmelitergasse Nr. 1. 


| Odznaczony w Budweis złotym medalem, w Stockerau I nagrodą, w Krems, 
Cieplicach srebrnym medalem itd. 1595 2—3 


"m . 
Akademia dla handlu i przemyslu 


w Gracu. 

Z przyznanem sobie, rozporządzeniem ministerjalnem z dnia 1. maja 
1879 prawem Zakładu publicznego w przytem i medalem za postęp z r. 1843. 

Ta Akademia rozpoczyna z d. 15. września b. r. dwudziesty- 
trzeci rok swojego istnienia, 

Abiturjentom tego Zakładn przysługuje prawo do jednorocznej służby 
ochotniczej, jeżeli przed wstąpieniem do tego Zakładu niższe gimnazjum 
lub niższą szkołę realną z postępem ukończyli. Dla tych uezniow, ktorzy 
tego warunku nie posiadają, istnieje odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw* 
czy do egzaminu ochotniczego. 

Wyjaśnień eo do przyjęcia i umieszezenia, jakoteż i dokładnych pro- 
spektów udziela Dyrekcja Akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. 


1193 2—8 A. E. v. Schmid, dyrektor. 


J. IEWATOWICZ 


magister farmacji i chemik sądowy 
poleca 


niezawodne i wypróbowane środki owadogndn, 


wyszczególnione na wystawach krajowych i zagranicznych 
6 medalami zasługi mianowicie 


i” 3 > znakomity środek na WYNISZCZENIE MÓLI. 
F enillizn Flakon 60 ct. Rozpylacz 1 zł. 40 ct. 


M I K Q T. 0) N niezawodna TRUCIZNA NA PLUSKWY. 
i Flakon 50 ct., pędzelek 10 et. 

PAPIER ochraniający od molów sztuka 3 cent. 

Grylon środek RADYKALNIE WYTĘPIAJĄCY SZWABY 


Wprost z Ameryki 


południowej sprowadzoną 


Wyrlorną kawy 


poleca 


SBiriusz 
| (Artur Kościeki) 
Skład Kawy we Lwo «'e, 
Chorąż-zyznAa, nr. 22 
na dole. 2933 3—? 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40. 1.50 i 160, 
na prowincję 
4*/, kilo złr. 7 20, 7.70 i 8.20 
franco. 
Co miesiąca świeży transport. 


MORSZYN 


Zakład zdrojowy, solankowo-borowi- 
nowy i hydropatyczny 
etwarty od l. maja. 
Położenie górzyste, nader urocze i 
zdrowe, wśród lasów szpilkowych u 
podnóża Karpat w powiecie 
Stryjskim. 

Kąpiele rzeczne , żętyca; kąpiele so- 
lankowe borowinowe ciepłe i zimne, 
parnie różnorodne i natryski. — Hy- 
droterapia i leczenie elektryką 
Urządzenie wygodne, kuchnia wybo- 
rowa we własnym zarządzie dla gości 
kąpielowych. 

Restauracji publicznej nie ma, 
Stacja kolei państwowej, poczta i te- 
legraf w miejscu o 300 kroków od 
zakładu — przyjęcie za porozumie- 
niem listownem tylko leczących się. 
Wszelkich objaśnień udziela 


Dr. Aleksander Medwej 


i STONOGI. Flakon 30 centów. 


Proszek perski prawdziwy owe OWADY. Flasze 


czka et. 30 i 20, pakiet 5 i 10 et. Kilo 3 złr. 
Papierki na muchy sztaka 3 et. 


czka wystarczająca na jedno 


Ziółka antimolowe ję futro 30 centów. Kilo 3 złr. 
MASZYNKA do rozprószania Grylonu i perskiego proszku 60 et. 
Fabryka i magazyn hurtowny Lwów, ul. Kopernika l. 3. 

Filia Kraków, Sukiennice Nr. 20. k 
Sklepy własne we Lwowie, przy placu Marjackim, w hotelu 
Europejskim i ul Halicka róg Wałowej. 20704 ? 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILJĘ w Rynku 1. 1. 


Przes':ło 200 maszyn w użyciu. 


mój pr 49 


Z'łożonw 188%. 


MASZYNY 
de CZYSZCZENIA LATRYN 
wozy do wyw'ezienia nieczysto- 
ści, newego systemu wypróżnienia 
do bezwoniego wypróżrienia kloak 
sporsądza i dostarcza 

Wm Knaust we Wiedniu 
o. k. uprzyw. fabryka maszyn, spe- 
ojalnie sikawòk parowych, sikawek 
o ognia, do ruchu ręcznego, przyrzą - 
dów pożarniczych, pomp wazelki=go 

rodzaju i towarów metalowych. 
Powszechne katalogi gratis i franco. 
UWAGA! Tylko te aparaty la- 
gowo są pr sji — Kupo 
waue bywa, i bryki. 
191 207 24? spo: nio z fabryki 


Marjacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Maującelskich kropli w następujących 
przypadkach nie da się przewyższyć przez Żaden 
inny środek, a mianowicie: przy brakn apetytu, 
euehnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
psleuiu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka- 
myków, mocnsm gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurezu żołądkowym, nieregu- 
larnym stoleu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle- 
dzionę i wątrobę. 

Cena jednej fłaszeczki 35 centów, 

<, e Lwów apteki: Beiser, Blumenfeld 
Składy * K. eyano wali P. Mikolasch, 
. J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rueker, Sklepiński, 
Biała aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fucha. Bo- 
chnia apt. F. Reiss, A F. Pilla Błażewa apt Brzęś. Brody aptekarze: 
F. Liszka, A. Iulender, Kulak, E. Grüuspno, nitosławski, Reder i A. La- 
teiner, Brzeżany apt. J. Hausherg, apt. Dembiński i J. Łobos. Brzesko 
apt. W. Janoszek. Brzozów apt. Halama. Borynia apt. Dorożyński. Bu- 
dzanów apt, D. Jasieński, Brzeszcze spt. lebawski. Bohorodczany 
1 apt. A. Mozzolloucz. Bukowsku apt. A. Serkowski. Busk apt. Zahradnik. 

Procenty f Chodorów apt. H. Dyszkiewicz. Chrzanów apt. B Sporysz. Dolina apt. 
0 natychmiast i H. Wetz Drohobycz apt. H Blumenfeld. Dobczyce apt J. Biiiński. Da- 


Kupno dóbr, 


Poszukuję do kupienia majątku do- 
brze uporządkowanego przy kolei, w okrę- 
gu Lwowa, Złoczowa, Brzeżan lub Tarno- 
pola za senę 150 do 250.000 złr. 

Warunki: okazały dwór w parku, 
sady, budynki gospodarcze w dobrym sta- 
nie, żyzne pola i łąki, dohrze utrzymane 
lasy, kompletny fundus. 

Łaskawe zgłoszenia i dokładny opis 
pod: „kupno dóbr 200.000 post. 
rest. Lwów. 3030 


| me, mmo E w. 


Dr. POPPA 


Sprzedaż Sera 


aromatyczno-medyczne 
szwajcarskiego, tudzież kilka ga 


iołowe 
mydło zio tuaków serów desertowych i wie- 


med ożnyoh 1 lekarskich zuskomitości dońskiego sera do piwa, poleca po 


Europy jak najrzetelmiejsze ifjnajtańszych cenach 3008 1—3 


: Ban 3 F / Mischlec i Rud. Foltyn. Dynów apt. Frischmann. Dobromil 
aoi opaze. ariane dia ert Migas mleczarnia w Kańczudze lekarz kierujący. 2929 3—? b ZARZĄD LOTERIJA- tówka, brawa a NE atak apt. J. Zauiewski. Ółogów api. Ig. Siraka. 
skutkiem przeviw wyrzutom :askóroym przez Przeworsk. udapeszteński į YJNY ; rybów apt- Kulezycki. Gliniany apt. Helm, Horodenka apt. Axentowicz. 

=— e wystawy krajowej Husiatyn pt Czerski, Jarosław apt. W, Rohm i Wisłocki, Jasło apt. 


ież w głowie Ì brodzie, odmreżoni LĄ k Eea, R 
pał w A i Pot ha Sj J. Trauczyński, A, Siedlecki, E. Stockmar, F, Sobierajski, K. Wiszniewski, 
Kołomyja apt. Sidorowicz i apt Stenzel. Krystynopol apt. Ormezowski. 


Do pasa Dr. zd Ró we W iedniu B (4 a e d a L an g m e a "a Kamionka apt. Viepes. Kańczuga apt. Heger. Krakowiee apt. W. Ko- 


P ki. Kutty apt A. Zagajewski. Komarno apt. Rechtenberg. Kry: 
I. Bez. Bigsergasse Nr. 4. we LWOWIE, ul. Halicka, I. 16. siać 'H. Nitribitt. Kulików apte Dadlec i Misiołek. Kęty apt. Sokalski. 


iw mecza, kuma pary, | ĘQ-Q-Q-QO-O© E-E-E ; pol A Kozałowatt Krako aris 
r l RE dań w - 18SK j R. Falch. Jezierna apt. J. Czenierynski. Jordanów apt. Edw. Baehner. 
ciw ńwierzbieniu, liszaji, pacchy, łn R oby Budapeszcie An Jeznpol A Mozołowski. Kraków e W. Redyk, F. E SN E. Radler, 


Na wyrzut naskórny, oierpiatem 1 : l a apt Buczek. Lipnik apt. A. Fuchs. Lisko api, F. Moszczeński. 
przez sześć lat i czterech lokaizy le- p doii Á a : r bońcać D S "Leżajsk E. Denker. Mielec WE Pawlikowski. Mi- 
szyła mie, ne mogę pokomać tej cho- Koszule męzkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.20, 1.50, lówka M. Quirini. Mościska apt. Schalboth. Monasterzyska P. Gabryś. 
roby. W r a s KĘ pań A 2, 2.50, 2n Maj 3: jog ziel Ha pey yam A ; ka BIE ap j. Żołyński. Niepołomice apt Tichy. wy sól 

i uła ziotoweg» re p>- olorowe zł. 1.20, białe 2 zł. obszywane hueulskie zł. 2.50, z kołnie- y i - ! ' Filipek. t. Karol Laur, s 
skiego my i rzykiem wykład. Liz fołnierań a Ces. król. up z. galic. akcyjny apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy Targ ap Podka 


aknrzowało, Za 09 bardzo jestem pann 


mień apt. St, Koneewicz. Przemyśl apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski, Pod- 
wdzię 'snyir. 


górze apt. Skakalski Pruchnik apt Jan Pietraszek. Pilzno apt. Czajka. 


Koszule dla chłopców białe, tylko w jednym gatunku wybornym 


Bank hipoteczny 


Udaj: się wprost do pana, ponie- gc? Zł 1.50. : x Przeworsk apt. Świtalski. Radymno apt. Świechowski. Kozdół apt. E. Korn- 
waż dostąłem z apteki kilka gatnn- moran k „Calico* domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60. wydaje berger W: Czajkowski. Rzeszów e AP Kalinowski i apt Karpiński. Rozwa- 
ków mydła, tak ró o] pk Wans L, kane A 3 ` pieta at - fe SF: g è dów apt W. Gabrowski. Sadowa Wisznia apt e uiri Sniatyn apt. 
jak pański-, sądzę z% tem, že > 5 a 1 ct., w tuzinie taniej M . Ni zewski. Skole ant. Lechowski. SamooF api. J, Aleksiewicz i apt. 
sk gdyź Poci mi mydło pań- “hata aor od 15 do 60 ct sztuka, jedwabne et. 75—1.50, we Lwowie 1 przez filie W Krakowie, F Marsis Sedziszów apt. Mizerski. Sokal apt 1 Wysoozahski. Sokołów 
skie jest pięknego koloru ciemno 838- A |- = of c s t A. Danczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. Amirowicz i J. Beile. 
rego. ztóre tylko u p:na Costato. Ra biata i kolorowe, para od 15 ct., w tuzinie taniej do zł. 1.50. Czern1iowcac 1 Tarnopolu ae apt- Leon Gartner. Sucha apt. Czernicki. Szczurows apt. W. Heinz. 

Zs dołączozą kwotę proszę ;T2Y- Krawaźżki| w ukiwakę 573000 i. wełniane „od A WEJ KI Szczerzec apt. Jan Pełka Szczucin apt. Masłowski, Skala nad Zbru- 
ałać mi panskiezo A sog AH GRZEBIENIE i £ pe" wyborze SZELKI, SPI „, SZCZOTKI, j czem apt. Rogalski. Sieniawa apt EL, de Abod OE 

i E : WZ 9 >v ni 7 w A rn apt. L. C seki r i r 

ARTE aa D EE Brynanewo max OBJ A sygrnaty kasowe |] SSS EE 
y fart - ETOWE it w Oy, „Pa pt. Rożejowski. TŁ T i 

p SE FW (Fama) 0 ad składane (chapeaux claques) ve zł. 5.50, atłasowe zł. 9. y pe Szankogakle Tyozynapij si Wroński, M ocak Woj. 


aftaniki, spodnie i ètki $ s 
Wafl s we Do w apt:- flanelowe t jedwabne. akarpotki bawełniane, wełniane, 
on. „ Mixolascha 8. uockors, 8. Szt 1 i kamasze skórz. do polow S . Ł 3.50—6 
Beisera, H. Piopesa, A. Kilola, H. zty py dróży, czapki ranne ania i do konia para zł. 3. 
Blureuf»lda, A aeii, K. Krzy- Czapki do podróży P , ozy tureckie po złr. 1.80. 


nicz W, Nodzyński Winniki aptekarz T. Brzeski. Willamowice apt. 
Schneider. Wysznięd apt. D. Chalbazani i apt, I. Luwisch. Założce apt. 
Br. Malkowski. Zbaraż apt. E Kruh. Za eszczyki apt. Szymonowiez. 
Zdoezów apt. Fr. Pottesch. Zakiiczyn apt. K. Kamienobrodzki. Zworów 


4 pret płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


Parasole bawełniane, wełniane i jedwa 


OOOOH 


żanowskiego, f j e od złr. 1.20 do 10. | „BLO Żołynia apt. M. Romanowski, Żnrawno apt J. Toma- 

Ko Bow kleg, ode H i Płaszcze gumowe z pee e od złr. 10.50 do 28. 4 A 77 24 si 60 3 y aan E 3 M. Bardasz, Zywteć ut: E. Blumenthal, apt. 

Müller kandel Tea KBA) = = Kalosze ęzkić a gi aA r. Niższe 3 złr. — damskie wyższe s 2052 6—7 Herdliczka i apt. Trojan. Turka apt. Z. Kosieki. Radowce apt. Rossignon. 

tasie we ERT yia Perfum s mydła, woda kolońska, puder itp Lwów T. stycznia 1884 Czortków apt. Le Noss Ki 2920, 13—52 
G r e z A 1 . : «w 

g rjach, h. ndlueh PR AH Kufry, terby, tłómaczki, manierki oraz wszelkie artykuły D kci a Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym 

handiach jerfam, do podróży. 4024 1—? yre J s Marola Bradego 0 Hromieryżu. 


(Przedrrk nie będzie płanony.\ 


Z drukarni „Gazety Narodowej *. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


